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Nr. 51. 


Lwów — (Czwartek dnia 5 Marca, 


Wychodzi codajennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty . 


We Lwowie A Na Prowincji 
bez dostawy + przynyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct./Miesiecznie zł. 1'10 
Kwartalnie 2 „ 25 (Dwumies „218 
Półrocznie 4, 60 „ Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9 z =2p «Rocznie „z 
Za dostawe do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuja 4 centy. 


Pranumeratę z dostawą do domu we Lwowie 
należy składać w Binrze Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inna się nie przyjmują, 
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Przegląd polityczny. 


Z Aten donoszą dziś telegramy o upadku 
gabinetu Delyannisa bez podania przyczyny tego 
faktu, domyślamy się jednak, że powodem prze- 
silenia było wotum parlamentu, uwalniające dawne 
ministeryum Trykupisa od zarzutów poczynionych 
mu przez Delyannisa, który objąwszy Bter rzą- 
dów, zaraz przeparł był wniosek postawienia go 
w stan oskarżenia. W tym stanie przetrwał Try- 
kupis blizko dwa lata i — choć zasiadał w par- 
lamencie, choć tam kierował opozycyą— jednakże 
cała jego działalność była silnie skrępowana po- 
zycyą człowieka, znajdującego się pod sądem 
parlamentarnym, zaczem miał nastąpić sąd ko- 
ronny. W treść poczynionych mu zarzutów nigdy 
nie można było dokładnie wniknąć. To było ta- 
jemnicą komisyi parlamentarnej, złożonej z przy- 
jaciół Delyannisa i roztrząsającej karygodne czyny 
gabinetu Trykupisa. Napróżno Trykupis ustawicz- 
nie się domagał, aby komisya już choć raz wy- 
stąpiła z wnioskami albo uwolnienia go od za- 
rzutów, albo oddania pod sąd koronny: zawsze 
to słuszne żądanie oskarżonego było odrzucane 
przez nieprzychylną mu większość. Tak ów czło- 
wiek żył pod naciskiem jakichś strasznych, ale 
nieznanych nikomu zarzutów, a tymczasem jego 
wróg polityczny spokojnie rządził już rok drugi, 
więc tak długo, jak rzadko który gabinet grecki. 
Jeszcze na początku lutego Trykupis wystąpił z 
bolesną skargą na okrucieństwo swych przeciw 
ników politycznych, którzy formalnie pastwią się 
nad nim i widocznie chcą na zawsze zatrzymać 
go pod śledztwem, aby jeno mogli spokojnie trwać 
u steru. I ta skarga nie wzruszyła delyannistów. 
Ale w kraju zaczęła się agitacya na korzyść po- 
tępionego bez sądu; trzeba zaś wiedzieć, że w 
Grecyi bardzo łatwo opinia przerzuca się od 
Trykupisa do Dełyannisa i odwrotnie, bo od lat 
wielu są tam jeno ci dwaj pretendenci do kiero- 
wania państwem, a między nimi nie ma żadnej 
zasadniczej różnicy, są tylko cokolwiek odmienne 
Środki działania, bo Trykupis opiera Bię prze- 
ważnie na ludności mnóstwa małych wysepek, a 
Deljannis — na ludności głównego półwyspu. Ale 
ita różnica często się zaciera z tej prostej 
racyi, że od przyrzeczeń, które każde z nich 
czyni, dążąc do władzy, do ich wykonania pu 
zdobyciu jej, zwykle droga bardzo daleka, Jeśli 
między mimi jest jaka rzeczywista różnica, to 
jedynie w zapatrywaniach na sposoby powięk- 
szenia Grecyi przez zabory ziem tureckich: 
duzkupis sądzi, że najlepiej jest podsycać fer- 
ment ludów bałkańskich i w ten sposób dezor- 
ganizować Turcyę, bo gdy ona zapadnie się jak 
spróchniały budynek, to egsiedzi bez fatygi wezmą 
swoje; natomiast Delyannis woli wyglądać datków 
terytoryalnych z rąk mocarstw europejskich, które 
perycdycznie amputują Turcyg. Ta turecka poli- 
tyka trykupisowska wymaga nakładów pieniężnych, 
o których nie można mówić publicznie — i oto, 
jak wię zdaje, tu leży jakaś podstawa do za 
rzutów, gwoli których Trykupis znalazł się pod 
śledztwem. 

Jakkolwiek tam było, dość, że ludność grecxa 
zaczęła w lutym brać strong Trykupisa. Odrazu 
rozwinęła się sgitacya tak silna, z akompaniamen- 
tem takich demonstracyj, że komisya Śledcza uwa 
ała za konieczne przedstawić parlamentowi 5W0- 
je sprawozdanie. Brzmiało ono krótko: zarzuty Fą 
bezpodstawne — trzeba Trykupisa 1 cały jego gabi- 
net uwolnić ze stanu oskarżenia. 

Parlament chciał załatwić tę sprawę jak naj- 
ciszej, Więc nie dopuściwszy do żadcej dyskusyi, 
odrazu przyjął wniosek komisyi. Chciał widocznie 
sprawę pogrzebać, lecz Się przerachował, bo zwo 
lennicy Trykupisa wnet podnieśli wrzask ogromny, 
że delyannisci dwa lata męczyli niewinnego 
człowieka — oczywiście dla tego, że się go 
bali i chcieli spokojnie spożywać owoce swego 
sprytu 

Tak stały rzeczy w ostatnich duiach lutego. 
l oto dziś nadeszła wiadomość o upadku Delyan- 
nisa i o powołaniu przez króla Trykupiss, który 
jednak odmówił. Wolno tedy przypuszczać, że 


Papież i lemokracya. 


(Dokończenie) 


„Bądźmy lojalni i przyznajmy, żeśmy prze- 
ceniałi wolność. Nie dotrzymsła ona wszystkich 
obietnic, jakie składaliśmy jej imieniem, i staje 
się dziś ofiarą przesadnych co do niej nadziei. D.a 
czegoż tego nie przyznać ? Sam fakt, iż zaledwie 
w sto lat po rewolucyi, k óra miała odnowć ob- 
licze świata, nowe społeczeństwa domagają się 
nowych przemian i nowych rewolucyj, jest ciężką 
porażką dla wieku i dla nowego porządku społe- 
cznego., Nie wiem, czy dzieje przedstawiają ró «nie 
smutny widok. Ale cóż to obchodzi Kościół? Po 
co ma się smucić zawodami stulrea? Co mu 
szkodzi to rysowanie się zaledwie skończonego 
budynku, którego krokwie już zaczynają trzeszczeć 
nad nami? Kościół vie obawia się jego upadku, 
raczej tryumfowałby nad mim. Czyż nie został 
zbudowany bez niego, a w wielu razach przeciw 
niemu? Rewolucya sądziła, że odbud -wuje społe- 
czność bez krzyża i Boga; co jest niespodziewa- 
nem lub przykrem dla Kościoła w porażce tych 
zarozumialców, którzy dumnie i wytrwale odma- 
wiali jego błogosławieństw? Nie wierzył on nigdy 
w trwałość jego dzieł, nie ustawał w przepowie- 
dniach, że prędzej lub później run;.* 


P. Leroy-Beanlieu wskazuje następnie, jak 
mieszczański porządek społeczny, powstały z re- 
wolucyi, nie mógł mieć nic szczególnie sympaty- 
cznego dla Kościoła, który pragnął zniżyć do roli 
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przesilenie powstało właśnie w skutek zbyt dłu- 
giego trzymania Trykupisa w stanie oskarżenia. 
Sytuacya skomplikowała się przez to, że uległszy 
agitacyi krajowej, Delyannis miał jednak więk- 
szość w parlamencie, bo nawet wtedy, gdy już 
sę podał do dymisyi, izba mu uchwaliła wo 
tum zaufania. Ta okoliczność tłómaczy także od- 
mowę Trykupisa: nie mając większości, nie mógł- 
by rządzić. 

Król powołał jakiegoś Konstantopulosa, któ- 
ty do swego nazwiska dobrał równie trudne do 
wymówienia: Filaterosa, Sachtourosa, Mastrapasa 
i wreszcie, jako koronę tamtych — Papamichalo- 
pulost. 

Co to są za ludzie — o tem wiemy tak 
mało, jak długie są ich nazwiska. Lecz jeśli po 
trwają u steru, to się zarekomendują. 


Dwadzieścia pięć lat temu, — 28 lutego 1867 
— pięćdziesięciu trzech członków zwołanego po 
raz pierwszy parlamentu północno - niemieckiego 
zebrało się na naradę pod kierunkiem Bennigsenoa 
i postanowiło założyć stronnictwo narodowo lbe- 
ralne. Był to więc początek tego obozu, który 
chlubi się bodaj czy słusznie zjednoczeniem 
Niemivc, a zupełnie słusznie stoi pod zarzu- 
tem, że sp!amił się haniebną walką z Ko- 
ściołem katolickim 1 nikczemną polityką w 
Wielkopolsce, Teraz ten obóz obchodzi swój jubi 
leusz 25-cioletni, jednocześnie z takim samym ju- 
bileuszem parlamentu niemieckiego w Berlinie. 
Uroczystościem, odczytom, wiecom, komersom nie 
ma końca na całej ziemi niemieckiej. Jest to także 
agitacya doktryn liberalnych, jest to nowy środek 
walki z rządowym projektem szkoloym. Ale przy 
tej sposobności jednym rzutem oka ogarnięto dzie 
je tego stronnictwa i przekonano się, że ono wy 
raźnie traci grunt w narodzie. Najlepiej pokazują 
to cyfry. W kilka dni po swem powstaniu, stron- 
nictwo liczyło już w parlamencie 85.członków, 
następnie po wyborach w 1871 było ich 150, da- 
lej w r. 1874 wybrano ich 151, ale zaraz potem 
zaczynają oni upadać; wybory w roku 1877 dały 
liberałów 126, w r. 1878 — 97, w r. 1881 — 45, 
w 1884 — 50, w 1887 — 98, wreszcie w 1890 
-— 41. Doczekali się oni nawet tego, że ich 
własny wódz, człowiek wyniesiony na ich barkach, 
ich najlepsza głowa, Miquel, na krótko przed 
otrzymaniem teki ministra skarbu, rzekł im ra 
walnem zgromadzeniu, że się już przeżyli. Oni 
jednak nie zastosowali się do tej prawdy, lecz 
terez czynią taki hałas, jak gdyby naprawdę byli 
treścią i duchem miemieckiego narodu. 


Korespondencye. 


Wiedeń 28 lutego. 

(|) Dopiero dzisiaj mają się zebrać władze 
miejskie centralne i okręgowe do zorganizowania 
uależytej pomocy dla głodnych, do wezwania lu- 
dności o składki i do decentralizacyi rozdawnictwa 
chleba, żeby uniknąć natłoku i wynikających stąd 
rozruchów. Jest to rys znamienny Wiednia, że tu 
nie się nie dzieje z inicyatywy społeczeństwa, ale 
wszelki ciężar spada na rząd i władze. Pokazuje 
się przy takich sposobnościach, jak np. teraźniei- 
szy głód i nędza, że w tej stolicy nie ma właści- 
wie społeczeństwa. SĄ tu różnolite warstwy ludno- 
ści, które żyją nie ze sobą, sni pomiędzy sobż, 
ale tylko obok siebie i są sobie nawzajem obcemi. 
Potrzeba jeszcze jakie pół wieku, żeby się tu sto- 
łeczne społeczeństwo wytworzyło, żeby stosunki 
życiowe dorosły do wspaniałego zewnętrznego wy 
glądania miasta. 

Dokładne obliczenia wykazują, że obecnie 
jest tu bez zajęcia robotników 40.000, więc rodziny 
ich są bez chleba. W liczbie tej mieści się: 4000 
tokarzy, przeważnie perłowej muszli, 2200 pieka- 
rzy, 3200 robotników budowlanych, a 2000 pomo 
cnic, 7000 szewców, 1500 szewczyń, 5000 stola- 
rzy, 9000 robotników meta owych. Wczosaj rozdano 
bochenków chleba 4200. 

Różnolitość ludności Wiednia sprawia to, że 
lgnie ona do wszystkiego co obce, co z zagranicy 
przychodzi, Tv usposobienie mieszkańców ułatwia 
rowodzenie wszelkich obcych artystów i astystek 
i uadaje miastu pozory międzynarodowe. Jest 
to atoli tylko pokost, który pokrywa przeciętną 


twarzania całego życia człowieka według jego za- 
sad i boskich celów. 

„Jak niegdyś ministrowie monarchii sądzili, 
2e Kościół po to tylko istnieje, aby trzymać straż 
około francuskiego tronu i tworzyć Burbontm 
uległych poddanych, tak zbogaceni mieszczanie 
mniemali, że zadaniem jego pilnowanie ich ognio- 
trwałych kas i składów, aby żony i córki mogły 
swobodnie tańczyć po nocach, a synowie trawić 
czas na wesołych kolacyjkach. Oto, do czego re- 
dukowała się dla wielu ludzi dziewiętuastego stu- 
lecia pożyteczność religii. Zapytejcie przeciętnego 
mieszczanina; dlatego jedynie głosuje ou za uizzy: 
maniem budżetu wyznań. A jednak nie dlategv 
słowo stało się ciałem, nie dlatego Piotr z Galilei 
a Paweł z Tarsu | nieśli narodom ewangelię; nie 
dlatego Urbany i Sykstusy, Hildebrandy i Ale- 
ksandrowie prowadzili walkę ze starymi Cezarami 
i nowożytnymi wrogami. p dlaczego nie powiedzieć, 
że my sami, którzy mniemaliśmy bronić Kościoła 
od bezmyślnego fauatyzmu wolnodumców, mieliśmy 
o Kościele i religii nader marne pojęcie? To, co 
ludzkość znała najwznioślej boskiego, Krzyż na 
Kalwaryi, obaliliśmy na ziemię naszym pospolitym 
utylitaryzmem. Nigdy może poczucie religii nie 
było bardziej naiwnie zmateryalizowana. Podczas 
gdy zdawało się nam, że przez nasze względy i 
szacunek, przez naszę uprzejmość względem Ko- 
ścioła i jego kapłanów zerwaliśmy z krótkowidzącą 
bezbożnością ośmnastego wieku, w gruncie rzeczy 
pozostaliśmy brzwiednie w tradycyach wolterya- 
nizmu, ale wolteryanizmu okrzesanego przez re 
wolucye,* 


Kościół nie mógł skazać siebie na Śmierć, 


„psów stróżliwych* lub „konstabłów w sutanuie*, | przyjmując podobną rolę i gdy mieszczaństwo za- 
nie dając mu prawa wkraczania do sumień i prze- | żądało od niego, aby przeklął tych, którzy się 
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małomiejską filisteryęg. — Występy Włoszki Eleo- 
nory Duse były szeregiem tryumfów; oddawali jej 
Łołd wszyscy tutejsi pierwsi artyści, Przy ostatniej 
scenie „Damy karaeliowej* publiczność na prawdę 
płakała, a potem wpadła w szał zapału. Artystka 
ta, przewyższająca talentem Sarę Bernhard, jest 
takiem wątłem, słabem stworzeniem, że trudno 
pojąć skąd bierze siły dc ról tragicznych. Po 
| umierania leży ona iatotnie zawsze bez- 
silna. 

Ale oto mały szczepół do psychologii i fi- 
zyologii artystki: — była na zamężuą za im- 
presariem Checchi, rozwie*a się i odtąd podró- 
żuje w towarzystwie i pod władzą aktora 
Audo, który na scenie i w życiu nią rozporządza. 
Jest jego niewolnicą, na jego rozkaz gra, choćby 
była chorą, a rozkazy te bywają surowe, tyrań- 
skie, dzikie; Audo ją nawe: bije, aż do sińców, 
inaczej buntowniczy, nieokiełzany duch i słabe 
ciało wypowiedziałyby posłuszeństwo — sztuce. 
Duse skarży się na swojego tyrana...— i uwielbia 
go. Audo jest także aktorem wielkiego talentu. 

Aranżerowie karnawałowi wysilają się na 
koncepta, żeby apatyg i ponure usposobienie 
ogółu zwalczyć. Bal dzienzikarskiego stowarz? 
szenia „Concordia“ odbył się według zwyczajnego 
ceremoniała; stawili się Wszyscy, którzy z prasą 
liczyć się muszą. Ztąd też bal ten ma zwykle 
znamię przymusu i zgoła nie jest zabawą. Na 
obmyślenie ‘karnetu dla dam brakło konceptu; 
rozdawano ładną torbeczkę; może to praktyczne, 
ale nie balowe. W Kiinstlerkiubie powiodła się 
dobrze „Podróż na księżyc”; było to prawdziwą 
zabawą. Jutro dójdzie karnawał do szczytu na 
Gross-Peking w Kiinatlerhanzie, dowcip całego 
ludu artystycznego pracuje od kilku tygodni, 
żeby stworzyć za pomocą dekoacyj, przyrządów, 
wystaw  żartobliwych a satyrycznych atmosferę 
azaloną, 

Sfory poważne zajęte sąsprawą regulacyi wa 
luty i rozruchami głodnych. Trzech Polaków po- 
wołał rząd do komisyi walutowej. Sprawa ta wy- 
maga osobnego omówienia. 


Kronika berlińska. 


Berlin 28 lutego. 

(3) Od lat kilkunastu żaden proces karny 
nie zajmował opinii publicznej u pas w tak wy- 
sokim stopniu, jak ten, który rozegrał się przed 
pierwszą izbą tuiejszego Landgerichtu przeciw 
rekiorowi Ahlwardiewi ostwrżonemu 0 zniesła- | 
wienie magistratu tutejszego. Abiward napisał 
broszurę pod „tytułem „Der Verzwejdungskamnf 
der arischen Völker mit dem Judenthum*. 

W tej broszurze rozbierał autor stosunki 
berlińskie, wciągał ped pióro osoby prywatne, 
miejskie, reprezentacyą miejską, szkoły, admini- 
stracyą finansów miejskich itp. Magistrat uczuł 
się dotknięty tą broszurą, i wytoczył jej anto 
rowi proces, a nadto kazał kilku zależnym od sie- 
bie nauczycielom, których Ahlwardt w broszurze 
swej w niekorzystnem świetle przedstawia, wyto 
czyć ze swej strony skargi. 

Na sądzie tłumaczył się p. Ahlwardt tem, że 
nie myślał wcęle kogobądź obrazić, chodziło mu 
jedynie o to, aby w broszurze wykazać jakie to o- 
kropne stosunki istnieją w stolicy Niemiec. 

Jakkolwiek Ahlwardt nie zdołał zupełnie 
udowoduić wszystkich ciężkich zarzutów poczy- 
aionych osobom prywatnym, jednakże to co usły- 
szano w toku procesu z ust Świadków, rzuca 
straszne Światło na stosunki berlińskie. Nie bydę 
rozbierał szczegółów procesu, o ile on ma cha- 
rakter obelgi prywatnej, dotknę tylko kilka pusk- 
tów mających szerszy interes. Podsądny twierdzi 
n. p., że w sBekcyi szkolnej Postanowiono, aby ża- 
dnego nauczyciela lub rektera, mającego przeko- 
nania antysemickie, nie ustanswiano przy szko- 
łach berlińskich.  Przesłuchiwany co do tego 
purktu przewodniczący Sekcyi szkolnej żyd, dr. 
Hermes,’ zeznał, przyparty do muru, że nie po- 
stawiono wprawdzie tej zasady, atoli kilkunastu 
członków tej sekcyi postanowiło nie głosować ma 
żadnego dyrektora lub nauczyciela, którzy są anty- 
semitami. 


Rok 1842. ` 
z Z zamiejscowa prenumeratą Mirai 
owa 


się należy do ai istracji 
„Przeglądu“ we Lwowie 
przy ulicy Sykstuskiej L. 45.. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscewą 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 
Uprasza sie prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłajace pieniadze w ko- 
pertach racza dopłacać po 5 ct. do kał- 
dego listu. d 
Miejscową proanm: we Lwowie przyjmują 


Trafika J. Waźnego, ulica Ozarnieckiego 2. 

w przy nl. Karola Ludwiks 5 * 

= » nl, Jagiellońskiej liezba 4 
a „ ul, Słowackiego (obok łazienek Diany) 
Biuro dzienników, ul. Karola Ludwika lozba 9 
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Dalej udowodnił Ahlwardt, że kandydatom u- 
biegającym się o posady nauczycielskie lub dy- 
rektorskie w Berligie, zadawał wszechpotężny dr. 
Hermes pytanie, „czv wierzą w bajkę o bóstwie 
Curystusa*, a jeżeli kandydat odpowiedział, że 
wierzy, na pewno posady nie otrzymał. 

Dr. Hermes badany jako świadek oświadczył, 
że pytanie takie o bóstwie Chrystusa wysunęło 
mu się chyba w czasie rozmowy z kandydatem 
na miejsce dyrektorą przy zakładzie wyższym, 
„2 co do mnie — rzekł świadek — to jestem 
tego zdania, że boskie pochodzenie Chrystusa 
jest bajką“. - 

Wieczorem tego dnia, w którym Hermes 
przed sądem jako Świadek stawał, pojawił się 
artykulik w gazetach, w którym zaznaczono, że 
sędzia przewodniczący po odroczeniu rozprawy 
wyraził zdziwienie, iż taki człowiek, jak dr. Her- 
mes, może być członkiem sekcyi szkolnej zawia- 
dującej sprawą wychowania dziatwy. Prasa libe- 
ralna napadła z tego powodu na przewodniczącego 
i zarzuciła mu, że nie zna stosunków miejskich, 
gdzie nie chodzi o to, czy i jak kto wierzy, 
tylko o to, czy jest pożytecznym w organizmie 
miejskim. — Piękna zaseda! 

Z ciężkim zarzutem wystąpił Ahlwardt w bro- 
szurze, twierdząc, że „dwóch nauczycieli, ale z 
liberalnego stronnictwa, dopuściło się zbrodni: 
jeden z nich wiarołomstwa, a drugi niemoralnych 
uczynków z dziewczętami szkolnemi, a mimo to 
pozostali oni w urzędzie“. Świadków w tej spra- 
wie przesłuchiwano przy drzwiach zamkniętych. 

Odpowiadając na jeden punkt broszury, przez 
który się rada miejska czuła obrażoną, zaznaczył 
podsądny, że nie myślał całej rady zaczepiać, tyl- 
k3 żydowstwo w niej zasiadające. 

„Liwerunki i roboty na rachunek miasta 
ten tylko — tak twierdzi broszura — dostać 
może, kto przystąpi do obozu liberalnego.* Prze- 
słuchiwany w tym względzie fabrykant Dopp ze- 
zuał, że nieraz karcił sposób, oddawania robót 
i dostaw miejskich nie w drodze ofert, lecz przez 
protekcyg. Wnet potem poradzono mu, aby się 
zyłosił z ofertą. Uczynił to, ale był przekonanym, 
że nadaremnie, bo ten liwerunek dostanie się tyl- 
ko hberałowi Tak się też stało, bo oddano tę 
dostawę dzisiejszemu radnemu Dinse, znanemu 
liberałowi, chociaż jego oferta była o wiele wyż- 
szą od oferty Doppa Dalej zeznał Świadek, że 
kiedy zgłosł się z ofertą na dostawę wag, powie- 
dział mu inspektor miejski Lenz, że oferta jego 
jest wprawdzie najniższą, a wagi o wiele lepsze 
od wag żyda Hermanna, jednak mimo to na pe- 
wao żyd dostazie liweruuek, chociaż Leos temu 
slanowczo się opierał. Hermanowi oddano też do- 
stawę. Jeszcze kilka podobnych wypadków świa- 
dek ten opowiedział. 

„Pewnego razu — zeznał on — mówił mi 
jeden z radnych przy kieliszku wina, że dla tego 
tylko przyjął wybór rednego, bo ma z tego ko- 
izyści, a mnie radził, abym zmienił usposobienie 
polityczne i został liberałem, to także dobrze na 
tem wyjdę.* 

Także i ten zarzut podniósł Ahlwardt w bro- 
szurze, że prawie sami żydzi korzystają z ogrom- 
nch kapitałów miej-kich, które biorą na niski 
procent, aby niemi robić interesa, Przesłuchani 
świadkowie udowodnili rzeczywiście, iż z pienię- 
dzy miejskich głównie żydzi à la Mamroth i inni 
korzystają. Mamrotb, szef banku, jest synem radz- 
cy miejskiego. 

Niezmierne sumy zarabiali żydzi na sprze- 
dawaniu gruntów magistratowi. Podsądny wiele 
w tym względzie przytoczył faktów, które świad- 
kowie o tyle potwierdzili, że przewodniczący skon- 
statował, iż „niejedno z twierdzeń Ahlwardta udo- 
wodnionem zostało.“ 

Wszystkich jednak zarzutów udowodnić nie 
mógł, bo niestety popełnił ten błąd, iż obok wie- 
ln szachrajstw, na które własnemi oczyma patrzał 
i na stwierdzenie których mógł znaleźć świud- 
ków, pomieścił w swej broszurze rzeczy, 0 któ- 
rych słyszał tylko od trzecich osób, które potem 
wszystkiego się wyparły. 

Dla tego też uznał go sąd winnym oszczer- 
stwa i skazał go na cztery miesiące wieży (Ge- 
fiingniss). 


—— 
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Przed kilku dniami wystąpił, zapewne z 
wyższego nakazu, nadworny dramaturg p. Wil- 
denbruch w najnowszym swoim utworze przeciw- 
ko pessymizmowi. Utwór był lichy, ale choćby 
jednoczył w sobie zalety wszystkich geniuszów 
przeszłości, teraźniejszości i przyszłości, nie zdo- 
łałby wyleczyć tutejszego społeczeństwa z tej 
groźnej choroby, która pod nazwą pessymizmu 
szerzy się coraz więcej, ° obejmuje coraz liczniej- 
sze warstwy narodu. Właściwy Niemcom kryty- 
cyzm, upatrujący zawsze plamy na słońcu, połą- 
czony ze sporym zasobem zszdrości i brakiem 
tolerancyi, przyczynia się do zwiększenia złego. 
W %tórąkolwiek też strong zwrócisz oczy, wazo- 
dzie spotkasz ślady największego niezadowolnie- 
nia osób, które często nie potrafią nawet zdać 
sobie sprawy z przyczyn, skłaniających je do 
piorunowania na obecne położenie. Czasy bez 
kwestyi nie są rozkoszne, ale też nię. gorsza od 
iat poprzednich, w których ze spokojem znoszo- 
no wszelkie dolegliwości życia. Pessymizm ten 
jest przeważnie wytworem sztucznym, dziełem 
prasy tutejszej liberalnej, która przewidując kres 
swojego panowania, krzyczy w niebogłosy, prze- 
powiada koniec, jeśli nie Świata, to przynajmniej 
wielkiej ojczyzny niemieckiej, a że krzyczy naj- 
głośniej, znajduje najchętniejszy posłuch u bezkry- 
tycznych filistrów. Nie dziw, że dzisiejszy kie- 
rownik polityki niemieckiej tak mało żywi sym- 
patyi dla przedstawicieli „szóstego mocarstwa“ 
do siejących pessymizm dziennikarzy. 

Z drugiej jednak strony, pessymizm ten ma 
racyę bytu. Mają do niego słuszne prawo właś. 
nie sfery, które dotychczas nadawały ton całemu 
życiu tutejszemu, a więc „najlepsi synowie naro- 
du*, liberalni, którzy liberalizm upatrywali w 
nieograniczonej wolności dla siebie, a gaębieniu 
innych. Czasy panowania tych „najlepszych“ mi- 
agły bezpowrotnie. W całym kraju zaczyna się 
budzić silna reakcya przeciwko temu pseudo- 
liberalizmowi, wiodącemu kraj do moralnej i ma- 
teryalnej ruiny. A na czele tej reakcyi stanął 
otwarcie i mężnie rząd niemiecki, zrywając Bta- 
nowczo z dotychczasowym systemem, ugruntowa- 
nym na najgorszych instynktach natury : ludzkiej. 
Wrzaskliwa więc agitacya przeciwko dzisiejszemu 
rządowi z tej prostej przyczyny chybi celu, iż nie 
znajduje poparcia u większości narodu. Opozycya 
bezwyznaniowych profesorów i połączonych z ni- 
mi, a obawiających sig o swoje matzryalne po- 
wodzenie, wielkich fabrykantów i kapitalistów, nie 
skłoni rządu do zaniechania dzisiejszego kierun- 
ku swojej polityki, bo kierunek ten zgadza się z 
wymaganiami budzącego się ducha chrzesciańskie- 
go przeciwko ateizmowi i materyslizmowi, pano- 
3zącemu się dotychczas na każdem polu narodo- - 
wego życia. 

Płonne też były nadzieje tych, którzy s4- 
dzili, że sztucznie wytworzona agitacya żywiołów 
liberalnych przeciwko reformie szkolnej zmusi 
większość ejała prawodawczego, a z nią i rząd, 
do zaniechania projektu, mającego na celu u- 
gruntowanie wychowania ludu na podstawie reli- 
gijnej. Większość komisyi, obradującej obecnie 
nad tym olbrzymiej doniosłości projektem, nie- 
tylko nie uczyniła żadnych ustępstw na rzecz 
bezwyznaniowości, ale nawet obostrzyła niektóre 
przepisy w duchu ściśle wyznaniowym. Szcze- 
gólnemu obostrzeniu uległ paragraf 14 przedłoże- 
nia rządowego. 

Uchwalono, że przepis ustawy, aby dzieci 
brały naukę religii tylko od nauczyciela swego 
wyznania, ogranicza się do wyznań w państwie 
uznanych, nadto do paragrafu 14 dołączono doda- 
tek. Podług projektu rządowego miało być dozwo- 
nem nauczycielowi innego wyznania udzielanie 
inoych lekcyj; komisya zaś uchwaliła, że ku te- 
mu jest potrzebne wyraźne zezwolenie zarządu 
szkolnego. Zarządy te istnieć będą przy każdej 
szkole i posiadać charakter czysto wyznaniowy, 
z lokalnym inspektorem, jako przewodniczącym. 

Jest rzeczą naturalną, że zarządy szkolne 
starać się będą ograniczać do możliwego minimum 
udzielanie lekcyj przez nauczycieli innego wy- 
znania. Wyoikają stąd oczywiście i większe ko. 
szta na utrzymanie szkoły, zatem ze strony rzą- 
du będą potrzebne znaczniejsze, niż dotąd zapo- 
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domagają z kolei udziału w szczęściu ziemskiem, 
zamiast anatemy, przesłał błogosławieństwo. Jeżeli 
Lron XIII stał się Papieżem robotników, to głó- 
wanie dzięki głębokiej znajomości potrzeby czasów 
dzisiejszych, tə dzięki zwłaszcza sprawiadliwości 
sprawy, którą ujął w swe ręce Zależało mu na 
tem, aby wskazać, ża tylko Kościół posiada for- 
muły pokoju i sprawiedliwości społecznej, umiał 
przepysznie bronić praw własności, uznając równo- 
cześnie prawo pracy. W wystąpieniu jego nie na- 
leży dopatrywać się zimnych rachub polityki. Są 
tam zgoła inue rzeczy. 

„U prawicy i lewicy, u republikanów i mo- 
narchistów — socyalizm jest fałszywą monetą, 
którą gracze polityczni płacą głosy ludu. Pa- 
piestwo ma zbyt wielką w swe po:łannictwo wija- 
rę, aby się mogło zdecydować na podobne targi 
Nie znam niczego — przynajmniej za naszych 
czasów — coby można z niem porównać co do 
szczerości. Ileż to razy papiestwo pokazało, że 
nie waha się obrażać uczuć stulecia? Jeśli poli- 
tyka i względy ludzkie miały Swą cząstkę w za 
chowaniu sią Leona XIII, to w Bensie daleko 
wznieślejszym. aniżeli powszechnie przypuszczają. 
Chociaż powolną wydaje się decyzya Rzymu 
wstąpienia na tę drogę, owa ewolucya demokra- 
tyczna wchodzi w plan ogólny, nad którym w 
Perugii długo rozmyślał późniejszy następca Piu- 
sa IX-go*. 

Na tronie papieskim Leon XIII prowadził 
tylko dalej dzieło, które przedsięwziął na tronie 
arcyhiskupim w Perugii. Postanowił on poświęcić 
swe życie na pogodzenie Kościoła z nowemi cza- 
sami. Zamiast wykląć cywilizacyę i ewolucyę idei, 
wolał zawsze przesiać je przez sito i pokazać, że 
to, co jest naprawdę postępem, zdobyczą cywili- 


zacyi lub myśli, zgadza się najzupełniej z do- 
gmatami katolickiemi, a natomiast to, co nie mo- 
że być przyjętem przez Kościół, jest zarówno ze 
względów idei, jak obyczajów, złem i godnem 
potępienia. Wskazuje zatem to, co z nowoczesnych 
idei meże Kościół przyjąć, a w moralności 
chrześcijańskiej widzi jedynie możliwe lekar- 
stwo na nędzę robotnika i wszystkie choroby 
społeczne. 

Kończy zaś autor następującemi uwagami: 


„Encyklika o kwestyi socyalnej jest czemś 
wyższem i lepszem, aniżeli program ekonomiczny: 
jest to pocałanek Chrystusa na czole biednych, 
uścisk ludu przez Kościół. Czyn to ojca, rzucają- 
cego się między swe dzieci, rozdarte zazdrością, 
ojee, który przypomina obowiązki wzajemnej mi- 
łości i ustępstw. Papież, widząc nową społeczność, 
podzieloną na dwie nieprzyjacielskie armie, zstą 
pił między waiczących i między dwoma obczam: 
zatknął krzvż, Papież ma słuszność. Choć prze- 
sterzałym, nie modnym wydać się może prop”no 
wany przez niego Środek, jest on jeszcze nejpo* 
ważniejszym ze wszystkich, jakie nam m08% < 
rować. Jedyny to specyfik, a INNE, które s. 
zachwalają, są bardziej neben a z Sasi 
teczne. Bóg jeden może nam dać pok j społeezny, 
tylzo Chrystus może nam powiedzieć : Pat vo- 
biscum. Na nic się tu nie zda rozum 1 sztuka 
ludzka. Pomódz tylko może interwencya Boska i 
dla tego tan naszych społeczeństw jest tak 
grożaym. Pewien filozof powiedział, że Bóg prze- 
szedł już swój czas, 1 że wybiła godzina, w któ- 
rym gależy go wyprowadzić do drzwi naszych 
osad, gdyż Świat już „nie potrzebuje jego usług. 
Szalony! nigdy bardziej społeczeństwo nie po- 
trzebowało pomocy Boga i Ewangelii! . Reforma 


ERGO" OE 


społeczna może być tylko następstwem reformy 
moralnej. Pad tym względem Tołstoj i mistycy 
mają słuszność ; aby podnieść życie ludu, trzeba 
najpierw podnieść jego duszę. Z wewnątrz, nie 
z zewnątrz reformatorowie powinni rozpoczynać 
swe dzieło. Aby zreformować społeczność, trzeba 
zreformować człowieka, zreformować ubogiego i bo- 
gacza, robotnikai pana: włać w jednychi w drugich 
to, czego im brakuje: ducha chrześcijańskiego. 
Bez tego wszystkie środki prawodawcze, cały po- 
stęp materyalny pozostanie bezowocnym, gdyż 
apetyty będą wzrastały wraz z Środkami ich za- 
spokojenia, a różnice staną się tylko ostrzej- 
szemi. 

Tem bardziej bez reformy wewnętrznej, bez 
podniesienia poziomu moralaego robotnika, dwa 
główne desiderata czasów dzisiejszych: powiększe- 
nie zarobków i zmniejszenie godzin pracy, wyjdą 
tylko na korzyść szynków, miejsc rozpusty a na 
zgubę zdrowia robotnika, na jeszcze gorszą jego 
rodziny poniewierkę.. Tylko uczucie religijne 
może podtrzymać społeczność; któż icny, nie o- 
graniezając się na nauczaniu braterstwa, umie 
niem natchnąć, któż jest w stanie zachęcić ludzi 
do najtrudniejszej, wśród rozdarcia na nieprzyją- 
cielskie obozy, cnoty: miłosierdzia społecznego, 
miłości jednych warstw dla drugich? Ono tylko 
może nam dać pokój społeczny. A jednak widzi- 
my przywódzeów ludu, „ślepców prowadzących o- 
ciemniałych, którzy usiłują wyrwać z korzeniem 
z pośród warstw ludowych wiarę w Boga i na- 
dzieję nieba. To właśnie jest grzechem przeciw 
ludowi: zbrodnią społeczną”. 
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mogi, gdzie gminy ciężarów stąd powstających, 
same ponesić nie będą w stanie. Najmniejszej nie 
ulega wątpliwości, że tak samo, jak niezmiernie 
ważny paragraf 14 i wszystkie inne paragrafy w 
myśl projektu rządowego uchwalone będą. Libe- 
rałgwie pienią sią ze złości, lecz biegu wy- 
padków powstrzymać nie są w stanie, pomimo 
rozwinięcia bardzo ożywionej agitacyj. 

Zapewne, ża minie sporo Czasu, nim wszyst- 
kie paragrafy obszernego projektu załatwioze w 
komisyi będą ; potrwa to co najmniej do Zielo- 
nych Świątek — pomimo to nie mają najmniej- 
szej podstawy rozsiewane przez liberałów pogło- 
ski, że projekt reformy szkolnej będzie pogrzeba- 
ny w komisji. 

Zarówno minister oświecenią jak prezes ga- 
bizeiu, jak ctaarz wreszcie, byli z góry przygo- 
towani ua to, że projektowana reforma napotka 
ne Silay opór w sferach liberalnych, albo, do- 
kładniej się wyrażając, przeciwnych wszelkiej ra- 
ligii. Jeśli więc pomimo to wystąpili z nim w cie- 
le prawodawszem, uczynili krok ten z zamiarem 
dzjścia do celu wbrew temu oporowi. Obecna zaś 
walka o szkołę niə jest niczem innem, tylko 
walką ateizmu z chrystyanizmem; a wszystko 
przemawia za tem, że zwycięztwo  bgdzie 
po stronie obrońców chrześciańskiego porządku 
rzeczy. 

Przed tutejszym trybunałem izby przysię- 
głych zapadł wyrok przeciwko służącej Machus, 
która w dniu 28 września r. z. zamordowała, 
ceiem rabunku chlebodawczynię swoją, pannę 
Adler. Podządna, dziewczyna o bladej twarzy, o- 
czacn filuiernie patrzących, włosach biond, nie- 
prrzątmy na twarz spadających, w wieku lat 18, 
opowiada z zimną krwią w toku posiedzenia sądo - 
wego, jak pannę Adler w czasie drzemki poła- 
duiówcj aapadła, że dusiła ją, poczem dwa razy 
nożem w głową pchngła i — zabrawszy ze sobą 
w hanznotach, złocie i srebrze sumę 463 ma- 
rek, udała się do swojej siostry, a następnie w 
towarzystwie dwóch przyjaciółek spędziła wieczór 
aż do godziny t-szej w nocy na sali balowej, ba- 
wiąc się wesoło. 

Sąd skazał ją za kradzież na rok i sześć 
„miesięcy więzienia, zaś za zabójstwo w okolicz-' 
nościach obciążających na karę zuchtkausu do- 
żywotnią. Potworna to zbrodniarka. 


Gal. Towarzystwo kredytowe ziemskie 


Dzisiejsze zgromadzenie delegatów rozpo- 
częło swe obrady o godzinie 10 rano. Przewo* 
dniczący p. Gorayski zagaiwszy posiedzenie udzie- 
lił głosu Stanisławowi hr. Badeniemu, który po- 
stawi? następujący wniosek, powzięty na poufnem 
zgromadzeniu delegatów. 

„Ogólne Zgromadzenie raczy przyznać do- 
datek osobisty prezesowi dyrekcyi p. Zygmuntowi 
Dembowskiemu w kwocie 2000 zł, wiceprezesowi 
p. St. Gmiewoszowi 1000 zł. a dyrektorowi p. 
Franciszkowi Bozwadowskiemu 500 zł.“ Wniosek 
ten przyjęto jednogłośnie. 

Następnie zarządził przewodniczący posie- 
dzenie poufne, na którem omawiano niektóre 
sprawy dotyczące Rady nadzorczej Towarzystwa i 
jej prezesa. Trwało ono do godziny 12, poczem 
na otwartem ponownie posiedzeniu jawnem przy- 
Biępieno do wyboru jednego członka Rady nad- 
zerczej na lat 4. Przy pierwszem głosowaniu 
żaden z kandydatów nie uzyskał absolutnej wię- 
nszości, gdyż na 68 głoaujących p. Czesiaw Lek- 
czyń ki otrzymał głosów 27, p. Maryan Kozicki 
20 a Bolesław Augustynowicz 13. 

Przystąpiomo przeto do powtórnego głoso- 
wania, podczas którego na 62 głosujących, padło 
za p. O. Lekczyńsziego 38 głosów. Zoztał on 
przeto wybrany członkiem Rady nadzorczej. Przy 
powtórnem głosowaniu otrzymmaż p. Kozicki głosów 
19, p. Augustynowicz 3 

Z powoda, że p. Lekczyński był dotąd za- 
stępcą członka Rady nadzorczej, więc przez wy- 
branie go członkiem Rady opróżnione zostało 
miejsce zastępcy członka Rady vadzorczej. Zgro- 
madzenie uchwaliło więc natychmiast przystąpić 
do wyboru zastępcy członka Rady nadzorczej i 
wybrało nim p. Maryena Kozickiego 38 głosami 
na 61 głosujących. P. Augustynowicz otrzymał 
23 głosów. 

Następnie przystąpiono do obrad nad spra- 
wozdaniem komisyi rewizyjnej o petycyach. Za- 
łatwiomo kilkanaście petycyj 0 zwrot strat, za- 
liczki i wsparcia. - 

Na wniogek komisyi rewizyjnej, przedsta- 
vieny przez p. Józefa Męcińskiego, uchwaliło 
Zgromadzenie udzielić dodatek drożyźciany u- 
rzędnigom i funkcyonaryuszom Towarzystwa, a 
mianowicie przyznano urzędnikom najwyższej ka- 
tegoryi z wyjątkiem Dyrekcyi 5 prc., adjunktom 
10 pre., a urzędnikom niższym Towarzystwa 15 
pre. od pobieranych przez nich pensyj i płac. 
Dodatek ten wypłacany będzie co miesiąca od 
1 z. m. do dnia 1 listopada br. i będzie wynosił 
miesięcznie 814 zł. 


Do komisyi rewizyjnej wybrano pp. Stani- 
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sława br. Badeniego, St. Paszkowskiego, J. 
Yiviena, A. Gcrayskiego, St. Zabo, T. Żurowskie- 
go i Józefa Męcińskiego. Nadto otrzymał abso- 
lutną większość głosów p. B. Ujejski, ale jako 
ósmy z rzędu nie wszedł w skład komisyi 

Petycyę „Związku stowsrzyszeń zarobzowych 
i gospodarczych we Lwowie“ o zaprowadzenie 
przy Tow. kred. ziemskiem osobnego działu kre- 
dytowego dla mniejszej czyli włościańskiej po- 
siadłości, uchwaliło zgromadzenie na wniosek p. St. 
hr. Badeniego, odstąpić dyrekcyi do załatwienia 
i do postawienia odpowiednich wniosków. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego, udzie- 
lił przewodniczący głosu p. Dembowskiemu, któ- 
ry złożył zgromadzeniu podziękowanie tak w 
imieniu swojem, jak członków dyrekcji i urzęd- 
ników za podwyższenie im pensyi i udzielenie do- 
dotetku drożyźnianego, a następnie polecił Zgro- 
madzeniu wożnego Jana Bogusławskiego, który 
40 lat służy w Towarzystwie. 

Na wniosek p. Zurowskiego, wyraziło mu 
Zgromadzenie za 40-letnią wierną i sumienną 
służbę — uznanie, i uchwaliło dla niego datek 
jubileuszowy w kwocie 100 zł. 

W końcu na wniosek p. Moysy, wyrażono 
p. Gorayskiemu podziękowanie za przewodnic- 
two w obradach — poczem p. Grorayski zam- 
knął tegoroczne ogólne Zgromadzenie dele- 
gatów. 
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Dar. Gmincm Iwanków i Gusztyney, w powie- 
cie borszezowskim , darował Cesarz 150 złr. na bu- 
dowę wspólnej sżkoły i na wewnętrzne urządzenie 
cerkwi. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Jakóba Wawrzaczka stałym nauczycielem gakoły 
etatowej w Lipnicy, Michalinę Kmietowiczównę stałą 
nauczycielką młodszą zawisdującą szkołą flialną w 
Jastrzębiu, Jadwigę Przesmycką stałą nanczycielką 
młodszą sześcioklasowej szkoły etatowej żeńskiej w 
Gorlicach, 


Z Uniwersytetu. P. Władysław lucyan Patkie- 
wicz, rodem z Wojnicza, otrzymał na Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora praw. 


Wybór uzupełniający jednego członka do Ra- 
dy powiatowej w Nowym Targu, 'z grupy więksaych 
posiadłości, rozpisało Namiestnictwo na dzień 20go 
kwietnia br. 

Komisya krajowa dla spraw przemysłowych 
odbędzie posiedzenie w niedzielę 6 bm. o godz. 11tej 
przed południem w gmachu sejmowym. 

Z Żywca nam piszą pod datą 29 lutego: 

Głód i nędza w górskim naszym powiecie coraz 
dotkliwiej i boleśniej dają się we znaki. Potrzeba 
przyjścia z pomocą Indności zagrożonej klęską głodo- 
wą staje się nieodzowną. A 

Arcyksiążę Albrecht polecił więc w tutejszych 
dobrach awoich rozdzielać między dotkniętych klęską 
żywność w naturze, ale przy zwiększającej się liczbie 
nieszczęśliwych pomoc ta okazała się niedostateczną. 
To też Wydział powiatowy na posiedzenia dnia 26 
bm. odbytem jednomyślnie uchwalił przyjść ludności 
bezzwłocznie w pomuc przez zakup dwóch wagonów 
kukurydzy i bezzwrotny rozdział między potrzebują- 
cych, aby tym sposobem najuboższych choć chwilowo 
ocalić od śmierci głodowej. 

Że jednak na tak ciężką klęskę i ta pomoc, 
jaką władsa autonomiczna z własnych swych środków 
dostarczyć może, jest niedostateczną, przeto ludność 
naszego powiatu wyczekuje z niecierpliwością pomocy 
ze strony rządu. 

Towarzystwo historyczne. Na posiedzeniu in- 
towem przedstawił dr. A. Prochaska rzecz pod tyt.: 
„Konfederacya lwowsza z roku 1464*. Powody tej 
jedynej w dziejach naszych koafederacyi mieszczan 
se szlachtą powiatu lwowskiego i żydaczowskiego nie 
były znane. Przypuszczano, że wynikła z obawy na- 
padu krzyżowników, — przed którymi schroniła się 
szlachta do Lwowa. Prelegent zbija to mniemanie ja- 
ko bezpodsiawne i dowodzi, że konfedaracya lwowska 
skierowaną była przeciw przewadze Odrowążów, ma- 
jących rządy ua Rusi w swem ręku. Szlachta sama 
dążąc do ograniczenia rozrzutnego Warzcńczyka, dała 
Piotrowi Odrowążowi władzę, która przesała potem 
na syaa jego Andrzeja. Licząc w rodzinie kilkunastu 
dygnitarzy, pewni łaski króla, megli Odrowążowie 
rozkszywać na Rusi niepodzielnie, zwłaszcza, że za- 
kwiiła ona pod ich rządami dobrobpiem i cieszyła się 
besnieczeństwem. Ala niepomierny wzrost ten Odro- 
wążów dał się boleśnie uczoć Lwowu, odząd wzięli 
oni w zastaw królewszczyzny i egxckucyą podatków 
na wojnę praską rozpisanych, a Andrzej dążył do 
złamania przywilejów miasta. 

Równocześnie Ścieśniał on objawiające się na 
Rusi wśród szlachty usiłowania autonomiczne , prze- 
ciwne władzy wojewodów i starostów. 

Zagrożeni mieszczanie i szlachta znsleźli się 
w jednym obozie; mieszczaństwo obroniło z pomocą 
szlachty prawa municypalne, Za co (widząc upadek 
Krakowa) wspomagało ją w walce przeciw staroście, 
którego swawola zgromadzonych kup krzyżowników 
i upadek bezpieczeństwa w ziemi lwowskiej kompro- 
mitaje w oczach króla. 
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mieszczan i szlachty, a król zatwierdza na Sejmie 
piotrkowskim wyrok komiasarski. Odrowąż pałający 
zematą, spieszy osobiścia na Sejm — mieszczanie i 
szlachta zawiązują konfederacyę w roku 1464. Odro- 
wąż zamiarów nie dokonał; Śmiarć przerwała je 
w początkach. — Na zwołanym przes króla sejmiku 
w roku 1465 sypią się skargi na Odrowążów ; syn 
Andrzeja nie otrzymuje nawet starosiwa lwowskiego. 
Nadarmo zjeżdża sam król Go Lwowa. Mieszczanie 
okazają przywilej, wzbraniający zastawiać ziemię 
Lwowską, a po jego wyjeździe składają ze szlachtą 
podatek na wykupno zastawa u Odrowążów. Waje- 
wództwo raskie dał król Stanisławowi z Chodcza, 
wrogowi Odrowążów; inni konfederaci zajęli wyższe 
stanowiska w rządach prowincji. 

Sluby. W kościele 00. Kapucynów w Krako- 
wie odbył się ślub panny Klementyny Tańskiej z p. 
Bronisławem Śliwińskim, urzędnikiem krak. Towarz. 
wzej. ubezpieczeń. 

W Dąbrowie pobłsposławiony został sawiązek 
małżeński panny Michaliny Gembarzewskiej z p. dr. 
Zygmuntem Sorgiem. ~ 

W niedsziclę dnia 28 bm. w Pyszaicy, w po- 
wiecie niżańskim, odbył się śłub panny Jadwigi Pan- 
kiewiczównej, córki Leona i śp. Eleonory ze Zna- 
mirowskich, z p. Józefem Kazimierzem Jagoszewskim, 
komisarzem starostwa w Nisku, synem Sylwestra i 
śp. Józefy z Druckich Jagoszewskich. Młodej pa- 
rze udsielił ksiądz kanonik Grodecki błogosławień- 
stwa kościelnego. Licznych gości weselnych, przyby- 
łych z okolicy i z daiszych stron kraju, przyjmował 
ojcicc panny młodej w swym domu ze staropolską 
gościnnością. 

W kościela św. Szczepana na Piaska w Krako- 
wie oubył się w sokotę ślub p. Franciszka Kijow- 
skiego, urzędnisa poczty, z panną Alojzyą Wożnia- 
kowską, córką pocztmistrza w Łobzowie. 

Dnia 29 z. m, pobłegosławiony został w Mi- 
korzynie związek małżenńiki pomiędzy pansą Zofią 
Grabowską, córką p. Broniaława Grabowskiego s To- 
karzcwa m panem Augustem Szczarowszim, starosty 
w Jarosławiu. 

Wspomnienia z karnawału. Że Stanisławowa 
piszą nam: Żałobą pokryci wierni, spieszą do ko- 
ścioła, aby dać głowy swe posypać popiołem, uko- 
rzyć się przed Majestatem Stwórcy i usłyszeć z ust 
kapłana: „Pamiętaj żeś prochem i w proch się obró- 
cisz“. Zwyczaj ten zachowany od początków koś :ioła, 
powtarua się rok rocznie, aby ladzi, rozbawioaych 
karnawałem, powrócić na drogę poważnych zegadnień 
i tem dobitniej powiedzieć im: Czcij Boga, boś jest 
z niczego i w nic sią obrócisz. 

Nastal post! Zamilkły ostatnie odzłosy ucicehy 
i wesela, przyszedł czas skupienia, rozmyślań i smu- 
tku! Karnawał przeszedł jak sen, jak marzenie, 
huczny, śmiejący się rozkoszny, a zostało tylko 
wspomnienie po całym szeregu zabaw i balów, jak 
gdyby przestroga, że wszystko jest znikome... 

Mieliśmy tu sposobność podziwiać piękne i ga- 
stowne stroje naszych pań podczas balu kostyumo- 
wego na dochód Ochronki i Towarzystwa dam do- 
broczynności, nie brakło także i „Tana-Kriozchea* w 
kasynie, gdzie panowała niepodzielnie niemczyzna 
Był bal kolejowy, a po nim bal podoficerski, który 
udał się wyśmienicie. Obeszło się na nim bez po- 
jedynków i obraz honoru, które są tak w modzie 
Nakoniec był wesoły, jak sam karnawał, bal szla- 
checki. Teraz nastaje czas znów dla ubogich, o któ- 
rych w karnawale zap'mniano po Części. 

W poście odbędzie się szereg odczytów, z któ- 
rych dochód ofiarowany zosłarie na fandusz ubogich 
miasta Stanisławowa. 

Giód ma Sziązau Uwiczdka Cieszyńska da 
nosi, że w powiecie bialskim znajdoje się 53, w cie- 
szyńskim 54, a w frysztadzkim 19 gmia wiejskich, 
potrzebujących zapomogi, gdyż wskutek  meszłoroca- 
nego nigurodzsju, zachodzi tam obawa głodu. Po- 
trzebna byłaby w tym celu suma około 40.000 zir. 


Wygaśnięcie ospy. Wedłag doniesień staro- 
stwa lwowskiego, ospa grasujące: w Sokolnikach, 
Nawaryi i Kulparkowie (pod Lwowem) wygasła już 
zupełnie. 

Wykolejenia. W stacyi Czerepkowce na Buko- 
winie wykoleił się wczoraj pociąg pospieszny ur. 801 
idący w kierunku do Suczawy. 

Prawdopodobnie przyczyną wypadku było mylne 
ustawienie zwrotnicy, co jednakowoż dopiero wdro- 
żone śledztwo wykaże. Tak z podróżnych jako też 
ze służby pociągowej nikt nie doznał uszkodzenia. 
Skutkiem tego wypadku pociąg osobowy nr. 814 do- 
znał znacznego opóźnienia. Ruch normalny zostanie 
dziś przywrócony. 

Spisek. Z Petersburga donoszą , że od śmierci 
wielkiego księcia Konstantego chodzą tam bezustanne 
pogłoski o jakimś zamachu, który miał być wykonany 
podczas pochodu orszaku pogrzebowego ze zwłokami 
wielkiego księcin. Pogłoski te, nie są, zdaje się, zu- 
pełnie pozbawione podstawy, gdyż równocześnie z ich 
rozszerzaniem się, nastąpiło mnóstwo aresztowań w 
gronie stadentów i oficerów tamtejszych. Dwóch ofi- 
cerów zastrzeliło się, prawdopodobnie z obawy przed 
następstwami spisku. 

Pozabierano także wiele papierów, które mu- 
aiały zawierać jakieś dalsze wskazówki, bo zaraz po- 
tem nastąpiły znowu aresztowania i to juź nie tylko 


Wypadki te są znakiem, że Żywioł rewola= 
cyiny w Rosyi nie spi, owszem coraz śmielej podnosi 
głowę. 

„Związek naredowy* w Krakowie odbył dnia 
28 z. m. ogólne zgromadzenie pod przewodnictwem 
prof. Kąsparka. Na wstępie umotywował hr. Dębicki 
potrzebę nkoustytuowania trzech komisyj, do których 
członkowie według życzenia własnego mogliby się 
wpisywać, a których zadaniem będzie omawianie i 
przygotowywanie specyaluych Kwestyj dla ogólnego 
zebrania. Wniosek ten przyjęto, poczem obecni człon- 
kowie wpisali się do poszczególnych komisyj, które 
się zaraz ukonstytnowały w następujący sposób: ko- 
misya dla spraw politycznych wybrała przewodniczą- 
cym hr, Stanisława Tarnowskiego, zastępcą przawo- 
driczącego prof. Zolla; komisya ekonomiczna wybrała 
przewodniczącym p. Alfonsa LippOmBna, a jego za- 
stępcą prof. Leo; komisya przemysłowo-rzemieślnicza 
wybrała przewodniczącym p. Władysława Fischera, 
a jego zastępcą p. Witalisa Szpakowakiego, 

Następnie reforował prof. Milewski sprawę re» 
gulacyi waluty. Referent w gruntownem i świetaem 
przemówieniu zaznaczył doniosłość Kkwestyi monetar- 
nej wogóle dla stosanków gospodarstwa społecznego 
i wyłaszczył powody, dla których reforma walaty 
w Austrył jest pożądaną (chwiejna wartość, brak 
pari, brak prawa bicia monety na rachunek prywa- 
tny), oraz warunki umożliwiające podjącie reformy 
z widokami powodzenia (równowaga budżetowa, ko- 
rzystny bilans handlowy). Następnie scharakteryzował 
referent tradność tej reformy, spotęgowkną przez 
anormalne stosunki monetarzre Świata, do których 
doprowadziły usiłowania zaprowadzenia waluty ałotej 
w Niemczech. ; 

W takim stanie ogólnych stosunków monetav- 
nych nie może Austrya myśleć o stanoweżem urega- 
lowaniu waluty; musi ograniczyć się do tego, co jast 
ściśle koniecznem, a tem jest zniesienie niewymien- 
ności not rządowych i banknotów, oras przyjęcie 
slota w walutę (nie przejście do złotej waluty). 
W sprawie oznaczenia w słocic Wartości guldena 
domaga się referent, aby uwzględniono podrożenie 
złota, jakie skatkiem wywołanego ze strony Austcyi 
znacznego wzrostu popytu są złotem musi nastąpić. 
Im mniej złota zapotrzebujemy, tem mniej uaruszymy 
obieg monetarny państw innych, tem łatwiej zdo- 
tamy uniknąć dalszej drożyzny złota i walki o złoto, 
któraby przesilenie ekonomiczne musiałą wywołać. 
Konieczność, zmaazejąca Auatryę do przyjęcia złota 
W SWĄ walutę, obala całą teoryę monometalizmą, 
opierającą sig obecnia już tylko na projekcia po- 
działa Świata na 2 połowy o równej walacie i stwier- 
dzs, że bəz międzynarodowego bimeializmu, złota 
walata coraz dalej roze, erzać się musi, wywołojąc 
stopniową drożyznę pieniądza, ruinę producentów. 
Referat ten wyjdzie niebawem w Przeglądzie polskim. 

Sprawezdanie lwowskiej komisyi Towarzy- 
stwa opieki nad weteranami polskimi z r. 1831, za 
czas od 12 stycznia do 20 lutego. 

Dochody: ks. Filar, Dominikania, roczn'e 10 
złr, Wacław Dormaszewski półrocznia 6, urzędnicy 
techniczni Wyds. kraj. za laty 6, Resursa w Stryju 
czysty dochód z wieczorka Micziewiczowskiego 35.62, 
Tytus Buynowski zebrane na nabożeństwie 29 listo- 
pada w Plznie 15, kasyno mieszczańskie w Prge- 
myśla dochód z wieczorka Mickiewiczowskiego 19 60, 
Tomasz Chudyk z Maksymówki 2, zarząd dóbr pań- 
siwa Podhorce i A. Bardecki po 1, Maksymilian 
Gamplowicz zebrane na wieczorku listopadowym w 
„Ogniska* w Wieduin 7.54 i zebrane na wieczorka 
listopadowym w „Zgodnie w Wiedniu 6.61, Żyg- 
munt Pelcsaraki imieniem młodzieży szkoły realnej 
dochód .z wieczorku  Mickiewiczowakiego 14.49, 
zebrana da wieszórzn w Onbertynie przez  Drowó 
G:abowską i Dra Bujalskiazo 25, przes redakcyę 
Dziennika polskiego 241.95, przes redaxcyę Ga- 
zew Lwowskiej 125, przez redakcyę Przeglądu 
38, kółka rolnicza w Ujsołach 2, w £ąkach dolnych 
4.75, ogółem wpłynęło datków tem spramozdaniem 
objętyca 556.66. 

W miesiącu styczniu rozdamo zapomogi nad- 
zwyczajne i na kosata knracyjno (oprócz wykazanych 
w poprzedniem sprawozdaniu zepomóg stałych) 75, 
w miesiącu lutym rozdano 355 weteranom zapomogi 
stało i nadzwyczajne 381, koszta pogrzebu jednego 
weterana 25 zr. Dr. Bernard Goldmann, skarbnik. 
Ucieczka mordercy. — Ze Stanisławowa nam 
piszą: Czyteluicy przypomną sobie, że w jednym nu- 
merze Przeglądu poruszoną była sprawa lichej i nie- 
dostatecznej straży przy domu więziennym sądu ob- 
wodowego w Stanisławowie. — Teraz zdarzył się tu 
oburzający wypadek, który jedynie temu sawdzięczyć 
należy. iż cała straż składa się z kiłku ślepych i nie- 
dołężnych dziadów i z jednego świeżo przyjętego 
pachołka. 

Daia 19 bm. skazany został na karę śmierci 
przez powieszenie Nykoła Stefuruk, który zeszłego 
roku na górze Negrin Werch między Słobodą rungar- 
ską a Ostawami czarnemi zamordował Meryę Lewkun 
z Delatyna, z zemsty za to, że miała raz fałszywie 
świadczyć przeciw niemu. Zbrodniarza oddano pod 
nadzór do aresztów rądowych. Tymczasem w nocy 
z dnia 28 na 29 zm. Stefarak zemznął bez najmniej- 
szej przeszkody, 

Fakt ten wywołał ogromną sensacyę w kołach 
sądowych, a wśród publiczności niemałe oburzenie. 
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Zgsłani komisarze królewscy stają po stronie | w samym Petersburga, ale i w pobliskim Pawłowska. 


Może teraz sąd pomyśli o zorganizowaniu służby 
więziennej, którejby złodzieje i mordercy nie uciekali 
z przed nosa. 

Do charakłarystyki lwowskiej straży ogniowej 
przytaczamy następujący list, który otrzymaliśmy od 
p. Bazylego Sajkiewicza, właściciela realności i woźnego 
przy sądzie karnym we Lwowie: 

Upraszam WP. Redaktora w imieniu wszystkich 
obywateli naszego przedmieścia, ażeby był łaskaw 
uwzględnić naszę prośbę i zamieścić z niniejszego 
listu parę słów w łamach swego pisma. Fakt to trudny 
do uwierzenia,ga jzdnak sprawiedliwy, i wydarzył się 
w stołecznem mieście Lwowie. 

Dnia 24 zm. o godzimis 9 z rana wybuchł po- 
żar na przedmieściu zwanem Wulka pod liczbą 22. 
Ja, niżej podpisany właściciel realności, a spalonego 
domu sąsiad, mieszkam obok, pod 1, 16. Nie byłem 
obecnym wtenczas w domu, bo jestem woźnym przy 
gądzia karnym. Dano mi znać, że dom Jana Szpilt- 
mana się pali i że straży pożarnej przy tem nie ma. 
Udałem się więc natychmiast na strażnicę ogniową. 
Gdy pod filarami spotkałem się z oficyałem straży 
p. Karychem, powiedziałem mu o wypadku. Ten mi 
na to odpowiedział, że to kłamstwo; że ja jestem 
już drugim co o tym ognia mówi, ale to nieprawda, 
bo go z wieży nie widać. Ja przyznaję, że nie wie 
dać, bo przedmieście leży w dole, zakrywa je góra 
t. zw. Pełczyńska. Alsż Walka posiada trzy telefony, 
to za ich pomocy można się dowiedzieć, czy się pali, 
zresztą nic jestem chłystkiem, żebym straż w błąd 
wprowadzał. 

Myślałem, że się przecież jakoś poinformują i 
wyjadą na miejsce pożaru; więc sam ruszyłem na 
miejsce pożarn. Gdy przybyłem do domu swego, don. 
Jana Szpiltmana jaż był spalony do szczętu, a on 
ledwie z duszą uciekł, bo był w chałapie sam z dzie- 
ckiem, a żons była w mieście. Usypiająe dziecko, 
sam przytem zasnął, i gdy jaż dach był w płomie- 
niach, dopiero go sąsiedzi obudzili, i musieli- sobie 
radzić. jak mogli, aby pożar przynajmniej o tyle zlo- 
kalizówać, by się na sąsiednie domy nie przeniósł. 

Dzięki Bogu, że się skończyło na tem, iż tylko 
jeden dom spłonął; bo straż wcale nie przybyła. 

Dragim razem, jak się palić będzie, pójdziemy 
do pokątnegó. pisarza, by napisał prośbę, przyłożymy 
gminną pieczęć i wyprawimy osobnego posłańca do 
komendy straży ogniowej, aby raczyła przybyć i choć 
popatrzeć; jak po ognin wygląda na naszem przed- 
mieściu; bo zanim podanie wystosnjemy, to się dom 
spali. Bazyli Sajkiewicą. 

Zakapturzony wilk. O ciekawym fakcie piszą 
do nas z Żółkiewskiego: W Batunsch dwóch wło- 
ścian udało się po zeb:anie siana złożonego w ster- 
cie na polanie leścej Rohota miała trwać długo, a 
więc zaopatrzyli się w pożywienie, które włożyli do 
tak zwanej kobiałki używanej do siewu. Przybywszy 
na miejsce, zostawili sanie z pożywieniem, sami zaś 
uizli się w głąb lasv, celem przysposobienia drążków. 
Nieopodal spoczywający wilk — zwęszył pożywienie, 
skradł kobiel i udał się z nią pod stertę. gdzie roz- 
począł plondrować i dobywać chleb. Kobisl wąska — 
łeb wielki — to też coraz natarczywiej dobierając 
się — wpakował kobiel na łeb — zakapturzył się, 
zgłupiał i stanął pod stertą, jak wryty. Włościanie 
Bpostrzegłszy sprawcę kradzieży, zabili go przy po- 
mascy wideł żelaznych. 

Dyskretne mięso. W jednym z dzienników wie- 
deńskich, jakiś pan ŻZeiblowitz z Zatora, ogłusza wy- 
syłkę mięsa w pięcickilowych pakietach po 2 zt. 
60 ct. Bardzo to łudnie i życzymy pant Zeiblowitz 
jak najlepszego powodzenia w interesie, co jednak 
znaczy dodana do ogłoszenia uwaga „Versichere siren- 
ge Discretion?* (Zapewnism o najoatrzejszej dyskre- 
cyi). Takie uwagi zwykliśmy spotykać tylko przy 
ogłoszcniach, doś,czących małżeństw 'ł innych podo- 
buych nieobyczajności, ale przy wysyłce mięsa z Ga- 
licyi p: 

Z Przemyskiego nam piszą: Dobiegający do 
kresu a nader ożywiony tego roku w Przemyskiem 
ksrnawał, postanowiło towarzystwo tutejsze urozmai- 
cić w zeszłą sobotę kaligiom — kuligiem prawdzi- 
wym w calen słowa tego znaczenin. Wdzięczni za 
tea arcyszczęśliwy projekt inicyatorce, pani Janis 
chiej, uczestnicy Í uczestniczki knliga zebrali się 
licznie z kapelą wojskową na czele i zjechali do Mi- 
żyńca gdzie byli pewni serdecsnego przyjęcia u zna- 
nych z trsdycyjacj gościandści księstwa Adamostwa 
Lubomirskich, Zajeżdżano hucznie przy biczów trza- 
eku i grie trąb, potem wegoła drużyna  pospieszyła 
powitać gospodarstwo. 

Pan Janicki odśpiewał okolicznościową awrotkę, 
kr. Log w przecudnym półszim stroju, wręczył księ- 
żnie wiąsavkę róż i dalejża wazyscy oberka. Po usu- 
nięciu czarnych maseczek pod któremi starano się 
ukryć swoją indywidnalaość, rozpoznaliśmy między 
obecnymi pp. Janiekich, hr. KŁosiów, hr. Dziednszycką 
z córką, jesną jak marzenie, p. Giżowskiego m p. 
Heleną Zgaźdsińską, hr. Karola i Romana Droho- 
jowskich, panią Irsayową z uroczemi pannami Irsay 
i Bielską, panów Sbkibuiewskiego, łuckiego, Goray- 
skiego, Gniewosz:, jenerałów Hiigla 1 Roszkowskiego, 
rotmistrza Rotha z żoną, zawsze piękną panią Angn- 
stynowiczową itd. itd. 

Wspaniała kolacya przerwała tańce. Snelniano 
toastów baz końca, to też z podwójną energią rzu- 
cono się w wir polek i walców na nowo. Gdy 
przyszła kolej ua białego mazura, rzekłbyś, że szał 


GĄSIORKOWSKI 


(Ciąg dalszy), 
To znów widzi Zosię w sukni białej, taką 
uroczystą, z oczami ku ziemi spuszczonemi... Gą- 
siorkowski prowadzi ją gdzieś pod rękę... ludzkich 
głów w około chmura. „Co to? co to?* — pytają 
się głozy. „To ślub pana Gąsiorkowskiego* — tu 
i ówdzie odpowiadają. Chórami ludzie szepczą: — 
„Jaka pigzna panna młoda !* „Szczęśliwy nad szczę- 
śliwymi!* A jeden głosik jakiś odzywa się: — 
„Jaz mu dobrze we fraku“... To znów sala jakaś 
duża, suto oświetlona, staje mu przed oczami... 
Zosi tata nic spostrzega, tylko tłum ludzi, którzy 
się do niego cisną, każdy z ręką wyciągniętą, każ- 
dy z pewinszowaniem na ustach... Całują się i ści- 
skają w kącie mama Gąsiorkowska z mamą Bal- 
ską.. Kuzynek Jasio krzyczy wielkim głosem: — 
„Proszę państwa! mazur !*.. W rogu sali orkie- 
stra gtioi instrumenta, a flecista, chytra sztuczka 
z rudą bródtą, powiada: „Tylko z życiem! estrc! 
gd ucha! Pan Gąsiorkowski palnie na piwo tęczów- 
kę!*.. Dwoje skrzypiec i basetla podnoszą do gó- 
ry zadziwione głowy. „Co? tęczówkę? Byćnie mo- 
že!“ A flecista, chytra sztuczka z rudą bródką, 
tajemniczo łypa przebiegłemi ślepiami i powia- 
da: —. „Ja wam mówię! palnie tęczówkę nieza- 
wednie*,.. 
I z tego Świata trzeba wracać na ziemię, 
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sprzeniewierzano, czyha na zdrajców, tak jak 
czyha a ofiary zbój przy drodze — z maczugą 
w ręku. 

Dostawać tą maczugą po głowie — żadna 
rozkosz. To też Gąsiorzowski wystrzega się ts- 
go, jak ognia, i ledwie czasami chmura, poku- 
Bąmi a marzeniami brzemienne, powalić go zdo- 


ła, i to na chwile niedługie... Zwykle wtedy, ! 


gdzie rzeczywistość, nie znosząca, aby się jej | kichby niejeden i niedołęga, głowę stracił—-to bo- 


gdy samotny siedzi wieczorem przy biurku swo- 
jem... 

W obec ludzi smutnawy jest tylko i do roz- 
mowy niechętny, a w obec Zosi jak rycerz śre- 
dniowieczny, w atal zakuty od włosów do pięty. 
Nie zdradzi się gam—-jest tego pewny, ani złudzić 
się na pozory nie da — tego pewniejszy jest je- 
szcze. 

Pamięta doskonale, że i Kazia była z nim 
szczerą i mówiła mu o wszystkiem, nawet o kağ- 
dem słówku wyznania swoich wielbicieli. Nie zae 
zomniał, że i Florcia spoglądała mu w oczy z zau- 
faniem i przyjaźnie dłoń Ściskała.. On wtedy nie- 
dołęga i głuptasek tłómaczył to sobie, jak sam 
chciał. i 

„„Dziś umie odczytywać te znaki, jak biegły 
lingwista hieroglify i przetłómaczyć je potrafi w 
znaczeniu prawdziwem i ścisłem.. O! życje go 
nauczyło tego; doświadczenie, za które dobrze za- 
płacił, powiedziało mu, jak należy zdejmować t 
powierzchnię życia, gładką, tkaną ze słówek mi- 
łych, uśmiechów życzliwych, uściśnień rąk... i jak 
należy doszukiwać Bię prawdy i rzeczywistości tam 
— głębiej.. Umieć tam czytać — to prawdziwa 
sztuka życia... A kiedy jeszcze człowiek potrafi 
utrzymać się na realnem stanowisku w obec sló- 
wek miłych, wychodzących z ustek takich, jak usta 
Zosi i w obec spojrzeń przyjaźnych, takich, od ja- 


daj więcej, niż sztuka życia... to już prawie.. mi- 
strzowstwo życia... (Gąsiorkowski bardzo skłonny 
jest do ozdobienia nobio wieńcem czoła... nie wkła- 
da sobie tylko dla tego, że wzrosła w nim niepo- 
miernie skromność— także nabytek doeświadczenia— 
i czuje, iż by to dumis jego żadnego już nie spra- 
wiło zadowolnienia. , 

O! potrafi teraz Gąsiorkowski odczytywać 
hieroglify postępowania ludzkiego, nawet tak zs- 
wikłane, jak przedstawiły mu się pewnego dnia 
marcowego, dnia imienin mamy Gąsiorkowskiej. 
W dniu tym zadzwoniła Zosia do drzwi raniutko 
i na wiązanie przyniosła mamie  Gąsiorkowskiej 
serwetę — wspaniałą, ciężką serwetę białą, wią- 
zaną z przeźroczystych kółeczek i z przeźro- 
czystych pajączków, owoc wielomiesięcznej pracy 
tych bisłych, śliczniuchnych, poczciwych rączek... 

Mama Gąsiorkowska była do głębi wzruszo- 
na... Dwie łzy rozrzewnienia spadły z jej oczu na 
tę białą serwetę. A 

— Chodźże! chodźże! patrzaj, — wołała na 
syna, który wię nie Śpieszył wyjść ze swojego 
pokoju. 

Więc to dla mamy Gąsiorkowskiej poświę- 
ciła tyle myśli, tyle pracy, tyle kółeczek i tyle 
pajączków! O! złota, droga, snielska istota! Caia 
jego dusza rozpływa się w słodkiem rozrzewnle- 
niu, i radby już nawet nie te rączki, ale choćby 
nóżki Zosi ucałować za to jedno, że tyle w niej 
jest verca, dobroci, pamięci... 

Napróżno Zosia oczekuje słówka pochwały 
dla swojej pracowitej serwety. ź 

Gęsiorkowski nie jest w stanie przemówić 
ani słowa. Przepełniona jego dusza szuka, czemby 
można jej się za tę dobroć, za tę pamięć odpła- 
cić, odwdzięczyć... I przychodzi mu na myśl ofia- 
rowanie jej siebie samego, — swego serca i 


życia. Ale natychmiast opamiętał się i wstydzi 
po prostu tego zestawienia własnej marności z 
takim skarbem, jak Zosia. 

I, gdy mams Gąsiorkowsza zaprasza: 


— Przyjdźże dziś, Zosiu, do nas wieczorem... 


on chwyta za kapelusz, mówi niewjrażnym 
głosem: 
— Na mnie €zas już... do biura... 
1 wybiega. 


Wieczorem urządziła mama Gąsiorkowska 
przyjęcie. Postawiła zająca pieczonego z kompo- 
tem, tort z literą swego imienia, — od syna 
wiązanie, — owoce na talerzach i wino w o- 
mszałych butelkach... Stać ich na to... Pięć osób 
zasiadło do wieczerzy: gospodyni i jej dwie przy- 
jaciółki, w jednem bractwie zapisane, Gąsiorkow- 
ski i Zosia. 

Przy stole już rozmowa na dwie strony się 
rozpada; stersze damy mówią sobie o jednem, 
Gąsiorkowski z Zosią o drugiem. Po kolacyi roz- 
pada się i towarzystwo całe w sposób naturalny: 
starsze panie jeden kącik zajęły, a młodzi usiedli 
sobie w drugim kąciku, Stare matrony gawędzą 
sobie o tem, w którym kościele najładniej grają 
organy, i który ksiądz najwymowniejsze miewa 
kazania, rozmowa idzie gładzinutko, języki trzepią 
bez zmęczenia, — a młodzi jakby nie mogli zna- 
leżć podntnej treści, to pomówią przez moment, 
to pemilczą przez chwilę... jakby im kto związy- 
wał usta... 


Mama Gąsiorkowska pokazuje starym ma- 
tronom swoją serwetę wspaniałą, utkaną z prze- 
źroczystych kółeczek i z przeźroczystych pającz- 
ków. Stare matrony ogłądają oczami znawczyn... 
Mama Gąsiorkowska coś szepcze im cichutko... 
Słuchają, a ciekawość aż błyszczy im w Rzarych 


ocząch. Potem te szare oczy 
gdzie usiedli młodzi. 

„.Właśnie to chwila milczenia. Gąsiorkowski 
siedzi, jakiś niby nadęty, niby dumny, niby nie- 
przystępny taki, a Zosia, jazby pokorą chciała 
tę dumę złamać i tę nieprzystgpność przebić... 
rączki białe złożyła i na kolanie oparła.. czoło, 
jakąś troską snać zamglone, pochyłliia... 

Stare matrony zamieniają ze sobą nieznącz- 
nie spojrzenia, jakby mówiące: „Ee?? czyż?? 
chyba niell“ Potem po cichu coś z mamą Gg- 
siorkowską mówią znowu, 8 mama Gągsiorkowska 
tak potakująco kiwa głową i tak energicznie ma- 
cha ręką, że to zwątpienia w siwych oczach roze 
wiewają sig w niwecz. 

Potem mama Gąsiorkowska dopełnia ich 
kieliszki złotem winem, jedna ze starych matroa 
mówi coś po cichutku z figlarnym uśmiechem na 
zwiędłych ustach, wszystkie potem uśmiechają 
się mile, trącają kieliszkami i, jakby na komendę, 
wysyłają razem spojrzenia w strong kącika, gdzie 
siedzi Gąsiorkowski z Zosią. 

Spojrzenia te znajdują ich znowu milczą- 
cych, jego, jak zawsze, nieprzystępnego takiego, 
ją, jak zawsze, taką jakąś smutną... 

Mama Gąsiorkowska macha z lekceważe- 
niem ręką na miny starych matroa, która znowu 
jaxiemiś wątpliwościami spoglądają. *„Ee! 66 !5>— 
zdaje się mówić ta jej ręka, — „ktoby tam na 
dąsy nawet zważał ? W tym wieku...“ Stare ma- 
trony, przekonane, maczają usta w winie, a mama 
Gąsiorkowska szczodrobliwą dziś ręką nową bu~ 
telkę otwiera... 


zwracają w kącik, 
l 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
ana aaa A 


wszystkich ogarnął 


Słońce już wysoko było na nie- 


bie, gdy goście opuszczali Miżyniec, wywożąc piękne | oddział brzozowski istniał by tylko z nazwy. 


wspomnienie uprzejmości ks. Lubomirskich i ze wszech | 


miar wybornie udanej zabawy. 

Zmarli. W Tarnowie zmał w 7/ roku życia 
Czesław Łoziński, emerytowany profesor gimuzzyal- 
ny. — Edmund Schmidt, inżynier powiatowy, zmarł 
w Kołomyi, w 57 roka życia. — Józef Schimmel, 
konduktor kolei państwowej i żołnierz wojs z pojszich 
z roku 1863, przeżywszy lat 48, zmarł dnia 1 bu. 
we Lwowie. — Helena Jadwiga Elżbięża de Bcńcza 
Bartoszyńska, uczennica VIII klasy PP. Benedyktynek 
orm., urodzona w rozu 1876, zmarłą dnia 1 b. m. 
wo Lwowie. 

Athanasios, herszi ztójców w Tarcyi, głośny 
w roku zesiłym s powodu napadu na pcciąg kon- 
stantynopolitański, csiadł cbecnio na emeryturze, ja: 
ko zmęczony trudami kapitalista., Kapit on w Gre- 
cyi obszerne dobra, upomniał się w prefektarze swo- 
jego okręgu o wpieanie go na listę wyborców i Za- 
powiedział wszystkim sąsiadom, iż reszię dui „Za- 
służonego spoczynku“ poświęci wzorowemu gospo- 
darstwu rolnemu, aby dać dobry przykład współoby- 
watelom. 

Temperatura, Termomer — 4" R. Barometr 
7590. Idzie w górę. Pochmurno. Padal śnieg. 

Keresponiiencya Administracyi. WP. Strzel- 
kicki w Wołowej p. Kołomyja. Nieokreślonych 
poleceń nie lubimy przyjmować; owe 90 centów wpi- 
saliśmy na poczet prenumeraty W. Pana. 


Teatr. Dziś we środę (2go b. Œœ.) o godzinie 
siódmej wieczorem jako w przeddzień otwarcia Sej- 
mu: „Pan Jowialski*, komedya w czterech aktach 
Jana Aieksandra hr. Fredry (ojca), z panem Zbniń. 
skim w roli tytułowej. — Jutro we czwartek: „Pro- 
rok", opera w 5 aktach Mayerbeera. Przedostatni 
gościnny występ pani Eriny Conti-Borlinetto, prima- 
donny opery dela Scala w Medyołania i występ pp. 
Jeromina i Warmntka. — W piątek po raz drugi: 
„Na szarym końcu*, komedya w czterech aktach Oak. 
Blumentkala. — W sobotę: „Opswieści Hoffmanns“, 
opera fantastyczna w 4 aktach a 5 obrazach J. Bar: 
bicra. Muzyka J. Offentucha. 


Walne Zgromadzenie 


Rady ogólnej gal. Towarzystwa gospodar Kego. 


W sali Frohsinu zebrali się dziś nader 
licznie delegaci wybrani przez naszych ziemian, 
tudzież Prezesowie oddziałów galic. Towarzystwa 
gospodarskiego na doroczne walne zgromadzenie 
tego towarzystwa. Zagraniczne towarzystwa po- 
krewne naszemu towarzystwu mianowały także 
swoich delegatów, a mianowicie poznańskie towa- 
rzystwo hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego i ks. 
Witolda Czartoryskiego, tow. rolnicze salzburskie 
ks. Adama Sapiehę, goryckie i kroackie p. dra 
Piotra Grossa, wiedeńskie p. Jana breuera, karyn- 
tyjskie i styryjskie p. Morgenbessera. 

Zgromadzenie zagaił o godz. */ 11 prezes 
Towarzystwa gospodarskiego ks. Adam Sapieha, 
zawiadamiając zebranych, że Namiestnictwo wy- 
delegowało na zebranie komisarza swego w oso- 
bie radzcy p. Kleeberga. Zarazem podziękował 
ks. Sapieha p. namiestnikowi Kazimierzowi hr. 
Badeniemu za to, że zgromadzenie dzisiejsze ra- 
czył zaszczycić Swą obecnością. 

Następnie w krótkich słowach przędstawił 
ks. Sapieha czynności komitetu towarzystwa gospo 
darskiego w roku ubiegłym. I tak rozesłał komi- 
tet do ziemian galicyjskich odezwę, w której 
podniósł, jaka apatya opanowała naszych rolni- 
ków w sprawach najżywotniejszych dla nich i 
wezwał ich, aby przyłączyli się do towarzystwa 
gospodarczego. Zdaje się, że odczwa tą odniosła, 
pewien skutek, gdyż liczba członków towarzystwa 
powiększyła się w roku ubiegłym © 149, Co się 
tyczy chowu bydła, z przyjemnością skonstatować 
można, iż robimy postęp. Opuściły nasz kraj naj- 
rozmaitsze rasy sprowadzane prawie ze wszystkich 
krajów Europy a idziemy bardziej w jednolitym 
kierunku. Ks. Sapieha podniósł, że podczas 
bytności swej u p. Głuchowskiego w Kamiennej 
widział bydło u włościan tak piękne, jakiego 
każdy by im mógł pozazdrościć. Wzościanie obcho- 
dzą się tam z bydłem tar, jak matka z dziećmi. 
Zasługa to p. Głuchowskiego, tudzież x. Topol- 
nickiego, proboszcza z sąsiedniej wsi, Zza CO na- 
leży Się im uznanie. (Brawo). — W końcu po- 
święcił ks. Sapieha ciepłe słowa wapomnienia 
zmarłym członkom towarzystwa p. Kielauowskie- 
mu Tylusowi, Janowi  Obstewi i Maciejowi 
Wszelaczyńskiemu, tudzież członEowi korespon- 
dentowi p. Stalmachowi redaktorowi Gwiazdki 
Cieszyńskiej. > 

Zebrani uczcili przez powstanie pamięć tych 
mężów. 

W końcu zawiadomił ks. Sapieha, że komi- 
tet towarzystwa gospodarskiego wystąpi z wnioskiem 
zamianowania kilku nowych honorowych członków. 
Wniosek ten przedstawi w toku obrad p. prof. 
Tadeusz Pilat. z 

Po tej przemowie prezasa przystąpiono do 
porządku dziennego. 

Bez dyskusyi przyjęto do wiadomości spra- 
wozdanie z czynności komitetu za rok 1891. 

P. Henzel zdawał sprawę z czynności od- 
działów powiatowych w roku 1891. Niektóre od- 
działy, jak to z przyjemnością podnieść można, 
wzrastają — najbardziej wzrosły: oddział Prze- 
myski o 90 członków, potem Jarosławski o 21, 
Rohatyński o 21, Podolski o 16, Tarnopolski o 13 
i Stryjski o 12 członków. W niektórych stronach 
jednak oddziały łączą się ze sobą, co jest obja- 
wem ujemnym, bo prezes takiego skombinowanego 
oddziału z kilku powiatów nie może zdziałać tyle, 
co w jednym swoim powiecie, W tym roku wpły- 
nął także taki wniosek oddziału Brzozowskiego, 
który chce połączyć się z oddziałem Sanockim. 
Komitet stawia w tym wypadku wniosek, aby ra- 
da ogólna zatwierdziła to zlanie się, gdyż oddział 
Brzozowski należał dawniej do Saneckiego, przed 
pięctu laty rozłączył się, a teraz w obszernej proś- 
bie wykazuje konieczzość powtórnego połącze- 
nia się.. 

Hr. Krukowiecki sprzeciwiał się wszel- 
kiemu zlewaniu się, które powstaje z chęci nic 
nie robienia. Przecież łatwiej panom z powiatu 
Brzozowskiego w swoim powiecie się zjeżdżać, ani- 
żeli w Sanockim. To jest właśnie ta apatya, o 
której prezes w przemowie swej wspomniał. Zda- 
niem mówcy, powinniśmy niestrudzenie pracować 
nad podniesieniem rolnictwa, gdyż żydowstwo roz- 
wielmożnia Się strasznie w tej gałęzi. Zaniedby- 
wać rolnictwo jest grzechem przeciw krajowi, jest 
czynem wielce niepatryotycznym, 

W tym samym duchu przemawiał także p. 
Augustynowicz, przypominając, ile to zabie- 
gów kosztowało potworzyć te oddziały powiatowe, 
a dzisiaj sami Ziemianie niweczą owoce tej pracy. 

P. Komornieki, delegat oddziału Brzo- 
zowskiego, wykazywał, że w tym jednym wypad- 
ku połączenie się oddziału Brzozowskiego i Sa- 
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otwarcie granicy rumuńskiej, 
| skiego, 

Referent p. Henzel oświadczył, że komitet | Rosyi, gdzie są ogniska zaraz. 
dla tego postawit wniosek na zatwierdzenie tego Na cm zakończono dyskusję. 
połączenia, gdyż dawniej oddział Sanocki w połą- 
czeniu z brzozowskim bardzo pożyteczną działal- | rumuńskiej przyjęto. 
ność rozwijał. | O godzine w pół do 

Zgromadzenie przyjęło wniosek ten znaczną | czący obrady. 
większością. _ Dziś o 6 wieczorem odbędzie sią poufae — 

Następnie p. Breuer Jan refrował wnioski | a jutro o 9-tej rano drugie publiczne posie- 
komitetu co do podniesienia chowu bydła rogate- | dzenie. 
go i trzody chlewnej w kraju. 

Nad sprawozdaniem komitetu wywiązała się 
obszerną dyskusya. 

Prof. Pańkowski wystąpił przeciw tgiez- 
dzeniu komitetu. jakoby resy krajowe nie nada- 
wały się do nszlachetnienia. Rasy te sz cd wieków 
zaniedbane, dla tego też trudno dochować się z 
nich zaraz egzemplarzy doskonałych, ale trzeba 
koniecznie otoszyć je opieką, ba są one padporą 
małych kodawców. Są okolice, w których szlacte- 
tse razy istnisć nie mogą. Mówca jest zdania, że 
właścicieli obór zarodowych bydła rasy krajowej 
należy zachęcić przyrzeczeniem, że wychowany 
przez nich matcrysł zakupi się na poprawę budo- 
wy tego bydła w tych okolicach, z których ono 
wyszło i w których będzie musiało się ostać. 

P. Kierski wykazywał, że gospodarstwa 
włościańskie upadają, pomimo, že włościanin zwięk- 
Sza swą pracowitość, a wstrzemięźliwość jest pra- 
wie powezechna. Przyczyną tego £% niepomyślue 
warunki klimatyczne, będące naturainem następ 
stwom dewastacyi lasów. Dla tego mamy na Po- 
dolu od tylu łat nieuradzaj. To jest także przy- 
czyną upadku ras bydła włościańskiego, które nie 
ma dostatecznej paszy. Przyczyną upadku ras jest 
także brak soli bydlęcej. Jeżeli dążymy do usta- 
lenia ras, należałoby uzyskać od rządu. aby sta: 
nowczo położył tamę dalszemu niweczeniu lasów 
i aby wyrębane parcele napowrót zalesione zosta- 
ły, Wtedy moglibyśmy się oddać uprawie roślin 
pastewnych, bez czego nie meżną myśleć o podnie- 
sieniu chowu bydła. Należałoby tasże raz załatwić 
sprawę soli bydlycej i w drodze ustawodawczej ozna- 
czyć minimum przestrzeni gruntu, poniżej której 
nie wolno rozparcelowywać gospodarstw włościań- 
skich. 

P. Fedorowicz stanął w obronie komi- 
tetu i postawił wniosek, aby zgromadzenie wyra- 
ziło życzenie, iżby komitet nadal w tym samym 
kierunku co dotąd postępował w Sprawie podnie- 
sienia chowu bydła. 

P. Komornicki wyszedł z tego puaktu 
widzenia, iż hodowla bydła jeat przedsiębior- 
stwem, a każde przedsiębiorstwo nie opłacające 
Się, musi upaść. Hodowla Krajowego bydła sta 
nowczo się nie opłaca. Jesteśmy zanadto ubogim 
krajem, zby w obec tylu ras, wyprodukowanych 
przez inne narody, mogli wyprodukować jeszcze 
jednę uniwersalną rasę. — Wiele ras obcych 
aklimatyzuje sig u nas wybornie. Nie powinajśmy 
więc wytwarzać nowych ras, tylko starać się 
umiejętnie zużytkować te jakie mamy i o ta, aby 
bydło było dobrze odżywiane, aby chłop mogący 
wyży wić najwięcej jedcę sztukg bydła, pozbył się 
manii utrzymywania trzech sztuk i więtej. 

P. Pańkowski odpowiedział p. Komornic- 


nockiego jest konieczne, gdyż w przeciwnym razie 
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zamkngł przewodni- 


Część ekonomiczna, 


3 Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3107 
sztuk opasowego 1 351 sztuk chudego. Razem 3458 
sztuk. Pomiędzy temi przypędzono z Galicji 148 
opasowych i 45 sztuk chudych, z Bukowiny 
44 sztuk bydła cpasowego. Ogółem przypędzo- 
no o 1093 sztuk mniej, niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji 315 mniej. Nie sprzedano 128 sztuk. 
Popyt był spokojny. — Ceny nie zmieniły się. 

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso- 
we po 58'— do 56-—, za towar przedni po 57:— 
do 61—, wyiątkowo po —— do —'—; węgier- 
skie woły opasowe po 53— do 59—, za towar 
przedni po 60— do 63 50, wyjątkowo po 66 — 
do 67—; z innych krajów koronnych woły opa- 
sowe po 53-— do 61—, za towar przedni 62-— do 
64—, wyjątkowo po 65— dn 67:—; krowy po 
22-— do 34—, stadniki po 26-— do 36:00; ba- 
woły po 21— do 28— zł. xa 100 kilogr. żywej 
wagi. Bydło chude od 30 do 106zł. za sztukę. 


Wiedeń 29 iutego. 
r (Z.) Równie o pałego zakończenia miesiąca, 
jak dzisiejsze, nie mieliśmy już dawno. Bywało 
mieraz, że tax zwane ultimo, czyli miesięczna 
likwidacya, oibywa się trudno i ciężko; bywało 
nieraz, że, uby te likwidacyo przeprowadzić, „musi 
niej-den spekulant sprzedawać wszystkie swe pa- 
piery, w skutek czego podaż efektów jest daleko 
większa, niż popyt i przeto kursa spadają; ale 
rzadko bywa, żeby panowałs taka zgniła, nudna, 
ciężka atmosfera bez żadnego właściwego powodu, 
albowiem nie można było odwoływać się dziś na- 
wet na Francyę, gdyż postawiła ona już gabinet 
nowy, wprawdzie dość oryginalny, ale z tem 
wszystkiem mogący przez pewien czas odgrywać 
rolę rządu. Rówaież rozruchy w Berlinie ustały, 
więc to powinno było ukoić giełdę tameczną, a 
jeżeli jej nie ukoiło, to snać dla tego, że właśnie 
giełdziarze życzyli powodzenia tym, którzy rozru- 
chy urządzili. Ale Berlin miał jeszcze inny powód 
do niechęci. Przybył tam niedawno w misyi po- 
ufnej portugalski minister skarbu, p. Sovorolla. 
Zbyt nutarczywym dziennikarzom powiedziano, że 
podróż ministra m2 na celu zaciągnięcie pożyczki; 
wtajemniczeni zaś utrzymują, że oprócz zabiegów 
o pożyczkę skłoniła jeszcze inna okoliczność rząd 
portugalski do wysłania swojego męża zaufania 
do Berlina. 

Wiadomo, że Portugalia winna bardzo dużo 
finansowym sferom francuskim; wiadomo także, 
że jest ona w przededniu bankructwa; owóż w 
Lizbonie dowiedziano się, że w decydujących ko- 


bo oprócz rumuń- jaie chwilowe upodobania chwilowo u władzy eto- 
dostawałsby się do nas także bydło z | jących ludzi. 


Wszystkie wnioski przeciw otwarciu granicy | zaledwie na 10 tysięcy rubli. Jeżeliby rozprze- 
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szara 


Nadesłane. 


| Druga edycya leteryi dla głodnych nie po- 
wiodła się, W ciągu dwóch dni sprzedali biletów Bogato ilustrowanego pisma humorystycznega 


SM IG U S» 


wyszedł Nr. 5z dnia 1 marca i jest do nabycia w „Bin- 
rze dzienników“, w księgarniach, trańkach i u portjerów 
kolejowych. Egzempiarz 20 et. 
Prenumerata kwartalna we Lwowie wynosi ( zł., 
na prowincji i złr. 20 ct. : 
Prenumerate przyjmuje Admimistrac] 
Lwowie. 


daź szła dalej w tym samym stosunku, to zale- 
dwie w czterech latach sprzedanoby całą emisyę. 


. Odessa 2 marca (pryw). Port Batum zosta- 
nie rozszerzony, gdyż staje się głównem 
ogniskiem eksportu do Kaukazu, Persyi i krajów 
zakaspijskich. Również wzrost uprawy bawełny 
w Bucharze podnosi znaczenie tego portu. W u- 
biegłym roku zawinęło tam okrętów angielskich 
260, greckich 154, tureckich 73, austryackich 
72, rosyjskich 56, francuskich 56, niemieckich 12, 
włoskich 12, 

Berlin 2 marcs. (pryw. Między dworami 
duńskim, berlińskim, petersburskim a księciem 
Cumberiandem, toczy się żywa  korespondencya, 
której celem doprowadzić do zjazdu na obchód 
złotego weszla królewskiej pary duńskiej. Zacho- 
dzą jednsk wielkie drażliwości i trudności, któ- 
rych dotąd n'e udało się usunąć, mimo osobis- 
tych zabiegów króla duńskiego. 

Paryż 2 marca (pryw.) Okazuje się, że wy- 
chodząca tutaj Correspondance russe (dziennik 
litografowany, przeznaczony tylko dla użytku re- 
dakcyj) przynosiła w piątek i w sobotę najpo- 
twormiejsze wieści z Berlinu, to że rewolucya wy- 
buchła w całych Niemczech i proklamowała repu- 
biikę, to że cesarz Wilhelm zwaryował, to że Bis- 
mark stanął na czele rewolucyi ete. Redakcye 
były na tyłe rozsądne, że bajek tych nie za- 
mieszczały. Z tem wszystkiem ma być temu 
pismu, subwencyonowancmu przez Rosyę, wytoczo- 
ny proces. 

Berlin 2 marca. Scjm pruski obradował 
wczoraj nad budetom  komisyi kolonizacyjnej, 
ustanowionej dla zakupaa dóbr ziemskich w Pru- 
sach zachodnich i w W. ks. Poznańskiem. 

P. Czarliński zwalczał ustawę, na której 
opiera się działalność tej komisyi. Ustawa ta nie 
dopuszcza do tego, aby między mieszkańcami 
tych prowincyj paaowała zgoda, a celem jej jest 
zniszczenie Polaków. 

Minister rolnictwa oświadczył, że ustawa ta 
nie ma ua celu zniszczenia Polaków, tylko wzmoc- 


a „Śmigusa” we 
2302 
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Wszelkis papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, ebli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losować „Nadzieją*! Fre- 
pra rocas air. 1770. Na prowincji złr. 1'80. 


M. JONASZ - 


dom bankowy i kastor wymiany 
we Lwowle, ulica Jagiellońska i. 3. 


kupuja i sprzedaja wszystkie efakta I mo- 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenie x prowincji wykonuje niszwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 

„ Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większago i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „Tha ` 
Mutual“. Rok założenia 1842. 2763 


a 


Telegram gieldewy. 
Wiedań dnia 2 marca godz. 1. min. 40. 


nienie żywiolu niemieckiego. Akcje kred. 307.50 Węg. kolej półn. 
Puttkammer użalał się na te, że rząd znowu | Alpiny 61:90 wschodn. 200— 
zajął chwiejne stanowisko w obec Polaków, któ- | Kredyty węg. 34525 Wiedeńskie losy 
rzy przeciwnie zbliżyli się do Niemców. Anglobanki 156— kom. * 158.50 
Minister odparł ten zarzut i oświadczył, że | Uniony 236— Akcje tyton. 16375 
rząd czyni wszystko, co leży w jego mocy, aby | Ludwiki 212.— Gal. cbl. indem. 10475 
zbliżyć narodowości do siebie. Nordbany 285— Elbethale 229 — 
„W końcu przyjęto budżet komisyi koloni- | Lombardy 86:— Lanierbanki  2054:— 
zacyjnej. Losy tureckie 38:50 Renta zł. węg. 107:80 
Wiedeń 2 marca. Cesarz odwiedził wczoraj | Staatebahny 28437  Bankvereiny 11225 
po południu arcyksięcia Karola Ludwika i mal- | Czerniowieckie 24675 Renta węg. p. 102:— 
żonkę jego arcyks. Maryę Teresę i zabawił u nich Ruble ~- 1:17:75 


trzy kwadranse. 


Berlin 2 marca. Reichsanqeiger donosi, że 
z powodu ostatsich rozruchów ulicznych otrzymał 
cesarz Wilhelm bardzo wiele pism ze sfar robot- 
nmiczych, w których robotnicy wyrażają ubolewanie 
swe z powoda awantur ulicznych i zapewniają mo- 
narchę o swcj wierności, przywiązaniu i niewzru- 


Usposobienie siine. 


Lwów. Z Izby handlowej 2 marca 1892. 
1. Akcje za sztukę. A 
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; GE ge A ; i ! j i i SG j galic. Kar. Lud. 200 zł, w. — 2 
kiemu, iż nie miał na myśli wytwarzanie nowych |łach republikańskich w Paryżu powstała myśl | 7936] ufaości, jaką w nim pokładają. Zi wd a a 200 + pe = ZB z a cz 
ras krajowych i konkurowania z obcemi. Stawał | wzięcia dochodów Portugalii w kontrolę podobną, Belgrad 2 marca. Obiega tu pogłoska, że klub | p fim hi galic. 200 zł. w. a. 319 — 32 
om tylko w obronie tych okolic, które nie moga | jaką już Europa wywiera w Egipcie. Masoni głó- radykelny zamierza wnieść w skupczynie rezolu- = sh 4 0 i c e —= e e. 
posługiwać się obcemi reproduktorami. Część | wnie ten projekt popierają, a może oni są nawet |CJ6, mocą której Natalia pozbawioną ma być wszel-| * ży, s Lo — SEE 
funduszów przeznaczonych na subwencyonowanie | jego inicyatorami. Wzięcie Portugalii w tazą ku- kich praw członka rodziny królewskiej i zabre- Listy zastawne za 100 zê. 
chowu bydła, powinno się skierować w te strony, | ratelę pociągnęłoby oczywiście za sobą upadek | niono jej bgdzie kiedykolwiek powrócić, do | Banku hip. galic. BY, 40 „ 100 45 101 15 
które dotychczas nic z tych subwenczj nie ko- | królestwa i cgłoszenie rseszypoepolitej.. A gdyby | Serbii. /. mam ap -| Banku hiy. galic. 57, z 10%, pr. 107 50 108 20 
izysiają, aw których hodowia mnie może się| nawet na razie lad portugalski skupił się dokoła Filipopol 2 marca. Pogrzeb zamordowanego | Bazku hip. 4*/4”/, wa. los. w 50 lat. 98 30 99 — 
wznieść tak, jak w tych, które są w szczęśliw- | tronu, — cô jest niebardzo prawdopodobnem, bo | Wulkowicza odbył się wczoraj z wielką okaza- | Banku krajowego 4'/,%, wa. 98 50 99 20 
szych warunkach. Są okolice, w których funkcyę | obóz zawziętych republikanów, kochających wię-|łością. Za trumną szedł książę, ministrowie, | Tow. kred. galic. 4°%  „ nieokr. 96 80 97 50 
reproduktorów pełnią cielęta od sześciu raiesięcy | cej swą doktrynę niż ojczyznę, jest tam bardzo | ciało dyplomatyczne i mnóstwo deputacyi z całejj u s dn » a 417, 95 10 95 80 
do roku mające — później stają się już wołami | iiczny — to i w takim razie potrafiłaby Fran- | Bułgaryi. Nad grobem miał rzewną przemowę] > "a mn 4h w» 521. 99 40 100 10 
i muszą pracować. Tam powinno sig coś radzić, | cya, trzymając kuratelę, doprowadzić po latach | profesor gimnazyalny Szopow. yw "© ,_$ ma” = » 56 „ 94 70 95 40 
nie powinniśmy zapominać, że są u nas grunta kilku czy kilkunastu do tego, że. jakaś sztuczną Barcelona 2 marca. Policya tutejsza wpa- 3. Listy dłużne za 100 zł. 
awa, na których tylko leśne bydło krajowe kr Panyana Ee lĘkiEgO ogłosiłaby | dła na trop spisku anarchistów przeciw konsula- | Z. G.kr. wł. zę? A M4 ikw. 66 — 58 — 
żyć bądzie. 3 i ctronizacyę króla. W obawie więc przed tym |towi niemieckiemu. Aresztowano czterech wy-| s au „ (daw. 5%) 2h" s 43 — 56 — 
/ Dr. Aa pat przemawiał za tem, aby zamachem przysłał do Berlina rząd portugalski | bitnych przywódców anarchistycznych. Pozabie- 4, Obligi za 100 zł. 
Sejm wstąpi Pa zaginie akeyi na polu hodowli |swego ministra dla wysondowania, czy w danym | rano także bardzo wiele papierów. Indemnizacyjne galic. 6 pre. m. k. 104 50 105 20 
bydła, aby Krej zasilił tę akcyę znaczniejszemi | razie może Portugalia liczyć na pomoc trójprzy- ; A ; - 7% ; pt: ej 93 40 94 
zaaiłkami. Kraj nasz par excellence rolniczy skąpi | mięrza ? „Wiedeń 2 marca. Wiener Zcitung ogłasza | Galic. fund. propinacyjnego 4'/, » 4 10 
; dla siebie pienię Eee ea E: . d nominacyę dyrektora seminaryum nauezycielskiego | Bukow. fund. propin. 5%/, w. a. 100 50 10i 20 
sam dla pieniędzy na podniesienie rol- Oczywiście, że Niemcy wszelką pomoc przy- ļ œ h 7 ń j I 100 70 
nictwa. Jeżeli będziemy sami dla siebie ofiarni to | rzekną Portugalii, sle jest także rzeczą dość praw- | „pz Lwowie, radzcg rządowego Zygmunta Sawczyń- | Kom. banku kraj. 5prc. ws. I em. 100 — 
możemy i od rządu domagać się większych | dopodobną, że Prancya dobrze się wprzódy namy- eM BAKU Gg yw a kaczce a c art a a T 
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Przy zamkniętych drzwiach 


Anno ITatarzyrię Green. 


Przetłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska. 


(Ciąg dalszy), 

— Pisałaby niewątpliwie, gdyby nie reumatyzm 
w prawem ręku.  Wyręczałem ją więc w tym 
obowiązku. Kazała mi donosić matce o najdro- 
bniejszych szczegółach. 

— (ierpiała na reumatyzm, powiadasz pan, a 
pomimo to mogła się bawić ? 

— Cały ból koncentrował się w ręku. Trudno 
jej było poruszać palcami. Dotychczas uskarża 
się na to. 
*" Dr. Cameron powstał i chciał pożegnać 
agenta, lecz ten zatrzymał go jeszcze. 

- — Muszę porozmawiać z inspeutorem. Racz 
pan zatrzymać sig chwilkę — i mówiąc to, wy- 
szedł z pokoju. 

Po dziesięciu minutach, drzwi otworzyły się 
znowu. Wkroczył ów gentleman, który raz już 
odwiedzał doktora, dla dowiedzenia się o sukniach 
jego żony. 

Dr. Cameron powstał. 

— I jakiż jest mój los? — zapytał. 

Inspektor ujął go za rękę. 

— Porozmawiajmy najprzód — mówił. — Do 
wniosków nie dochodzi się w jednej chwili w spra- 
wach takich. Doktorze Cameron, kochasz twoją 
żonę i wierzysz w jej niewinność ? 


— Najzupełniej. 
— Zdanie zakochanego nie powinno być brane 
w rachubę — ciągnął dalej inspektor — lecz 


chcę je uwzględnić, a to tak dalece, iż gotów je- 


-Kapy na łóżka, fi 


—— 


Księgarnia katolicka 


stem wysłuchać wszystkiego, co pan powiesz na 
obronę żony i będę liczył się z wrażeniem, jakie 
uczyniła na panu od dnia waszego ślubu. 

— Postępowanie jej wydawało mi się z po- 
czątku dziwnem, brałem je za kaprysy kobiece, 
lecz teraz, gdy znam całą prawdę, rozumiem naj- 
zupełniej wszystkie jej dziwactwa. 

— (zy tłómaczysz pan sobie także, dlaczego 
osiwiała ? 


— O tak. Wystaw pan sobie przez jakie tor- 
tury przeszła w ciągu jednej godziny. Zawie- 
dziona na doktorze Molesworth, musiała powracać 
do domu; tu ujrzała Mildred ubraną już do ślubu 
i gotową zająć jej miejsce. Wystaw pan sobie 
dalej, jak musiała cierpieć, będąc zmuszona po- 
zbawić siostrę ukochanych już przez nią nadziei; 
jak musiała być rozdrażniona, ubierając się tak 
pospiesznie do ślubu, wreszcie, jakim prze- 
strachem, jak bezmierną rozpaczą musiał ją 
przejąć widok Miłdred, padającej martwą u jej 
stóp. A cios był tem większy, iż należało go u- 
kryć przed okiem wszystkich, nawet narzeczonego. 
Dalej, wycbraź pan sobie, co się w niej dziać 
musieło, gdy usłyszała ten okrzyk, Świadczący, 
albo, że Mildred przyszła do siebie i przejęta zo- 
stała strachem, widząc się zamkniętą w pckoju 
ze świeżą jeszcze myślą o Śmierci, lub też, że 
klucz, który Eugenia czuła na piersiach, nie zam- 
krnął pokoju i że za chwilę stanie pod zarzutem 
morderstwa Czyż uczucia te nie są zdolne po- 
bielić szronem głowy? A następnie pomyśl pen, 
iż dręczyło ją przypuszczenie, że cała sprawa zo- 
stanie wykrytą; przygotowywała sobie zapewne 
odpowiedzi na indagacye, przyjmując powinszo - 
nia przyjaciół i anajomycb. Dalej, uprzytomnij 


' į pan sobie, jakie wrażenie zrobił na niej niespo- 


dziewany widok Moleswortha, którego poczęści 
zdradziła i który mógł się zemścić na przenie- 
wierczyni. Czyż wszystkie te wrażenia nie byłyby 
zdolne zachwiać systemem nerwowym najsilniej- 


a a - 


ranki białe, portiery, 


ie 4 A nP A © ALA A WAID O A OEAROCA, 


Do sprzedania 


PRZEGLĄD z dnia 3 marca 1892. 


szego mężczyzny, a cóż dopiero wątłej i rozdra- 


żnionej już poprzednio Kobiety? Och! aż nadto 
ich było, aby usprawiedliwić to nagłe osiwienie | 

— Jesteś pan gorącym rzecznikiem — mówił 
inspektor — argumenta pańskie przekonywują 
mnie niemal. Lecz muszę zadać panu jeszcze je- 
dno pytanie, które może ci cię wydać zuchwałem, 
a nawet okrutnem, lecz wierzaj mi pan, iż sta- 
wiam je we własnym pańskim interesie. 

— Pytaj pan. Niczego ukryć nie pragnę. 

— Pytanie to odnosi się do pamiętnika, który 
pan Gryce dał mi do czytania. Chciałbym się 
dowiedzieć, jakie, według pańskiego zdania, są 
uczucia żony względem pana? Czy cię kocha? 
Tak. 

— Nie jestże to wdzięczność, lecz uczucie mi- 
łości ? 

— Tak. 


— A jednak niedawno jeszcze ten samem uczu- 
ciem obdarzała innego człowieka. Daruj mi pan, 
lecz nie mogę tego pogodzić. 

— W uczuciąch gwałtowaych przychodzi nie- 
kiedy reakcya. Smutne doświadczenie wykazało 
jej może znikomość miłości, opartej na fantazyi i 
egzaltacyi. Wtedy dopiero poznała, czem jest 
uczucie prawdziwe. 

— Więc się pan nie mylisz? Żona kocha pana 
obecnie. Pamiętaj pan, że kobiety piękne po- 
trafią otumanić, wmówić w mężczyzną, co tylko 
zechcą. 

Doktor powstał. Gniew zapalił się w jego 
oczach i z brzmisł w głosie. 

— ŻZnieważasz pan człowieka i tak już nie- 
szczęśliwego — rzeki, lecz Epoetrzegając sympa- 
tyczne spojrzenie agenta, zmiarkował się. — Jaki 
pan masz cel w zedawaniu mi takieh pytań? -— 


ka 


KSIĘGARNIA 


1938 


POLSKA 


we Lwowie 


Dr. Cameron obserwował swego interlokuto- 
ra i rozumiejąc, jak niebezpieczną mogłaby być 
odpowiedź, milczał. 

— Niepodobna mi wierzyć — ciągnął dalej 
inspektor — aby kobieta, zdolna tak czuć, jak 
Eugenia Qretorex wyjawiła to w listach, była 
w stanie w jednej chwili wyrzucić z serca dawną 
miłość i oddać się panu z taką Świeżością i siłą 
uczucia. 

Doktor wciąż milczał, 


— Gdyby upłynął czas pewien, gdyby po dłu- 
giem przygnębieniu poczęła okazywać panu wdzię- 
czność i stopniowo rozgrzewała się pod wpływem 
pańskiego uczucia, łatwiejbym to zrozumiał, lecz 
nagły przeskok od jednej miłości do drugiej wy 
daje mi się tak nieprawdopodobnym, że nie dzi- 
wiłbym się wcale, gdybyś i pan nie wierzył tym 
sentymentom. 

— Ależ — zaczął doktor, chcąc protestować, 
lecz czuł się ujętym w sieci i nie wiedział w któ- 
rą stronę Bię obrócić. 


Inspektor obserwował go bacznie i ciągnął 
dalej, z pozorną bezwzględnością. 
Czyż nie sądziłbyś pan tak samo, jak ja, 
gdyby chodziło o kogo innego, a nie o pana? 

— Być może. Straciłem już władzę rozumowa- 
nia. Budzisz pan harpie w mojem sercu i chcesz, 
abym się analizował! Czyż koniecznie potrzebne, 
abym cierpiał ? * 

— Sam fakt, że pan cierpisz, rozświetla mi pe- 
wną wątpliwość. Gdybyś pan przyjmował to obo- 
jętnie, doszedłbym do innych wniosków. Przeba- 
pocie mi pan, gdy dowiesz się o moich pobud 
kach. 


nośnie do Śmierci tej dziewczyny i dla tego mu- 


szę panu oznajmić, iż pani Cameron pozostanie 
pod nadzorem policyi. Wróciwszy do domu, zasta- 
niesz pan kobietę, która ma zająć miejsce przy 
łożu pańskiej żony. Jest to osoba uzdolniona, de- 
likatna i dyskretna nie zdradzi państwa, ani też 
urazi ich w czemkolwiek. Czy mogę liczyć na pa- 
na, iż ją przyjmiesz i nie będziesz jej stawiał 
przeszkód w spełnianiu jej obowiązku? 

— Nie mam wyboru — rzekł doktor z rumień- 
cem wstydu i upokorzenia. — Czyż nie jesteś pa- 
nem mojego życia i honoru? 

— Robię tylko to, co mi nakazuje moje stano- 
wisko — odparł inspektor z widocznem współczu- 
ciem. — Stałeś się pan ofiarą kobiety niegodnej 
ciebie; żal mi pana serdecznie. 

Lecz doktor nie dbał o współczucie, cho- 
dziło mu o sprawiedliwość jedynie. 

— Czyż nie ma drogi wyjścia? — zawołał, — 

Czyż musimy Koniecznie poddać się tylu upoko- 
raeniom, choć nie wiesz pan nawet, czy w ogóle 
zbrodnia została spełnioną ? 
Zaszedł wypadek tajemniczej i niepojętej 
dla nas Śmierci; pani Cameron jedynie może ją 
wytłumaczyć Zapewne, gdybyśmy wiedzieli to, co 
wiadomem jest doktorowi Molesworth... 

— Musi wszystko wyjawić. Udam się do niego 
i skłonię go do powiedzenia prawdy. 

, Inspektor spojrzał na biedaka ze współ- 
czuciem. 

— Nie chciałbyś pan może jej usłyszeć? - 
spytał. 

— Przeciwnie — zawołał doktor namiętnie — 
ta niepewność mnie zabija. Jeśli pan przypusz- 
czasz, iż Molesworth zna szczegóły śmierci Mil- 
dred,-staw muie przed niego. Gdy ujrzy, jak bo- 
lesnem, jsk etrasznem jest mi jego milczenie, zli- 
tuje się chyba nademną. 


(Ciąg drlasy nastapi). 
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EF- Malątki ziemski! naj- 
rozmaitszej wielkości we wschodniej i sa. 
chodniej Galicji do 


o 2 godziny od stacyi kolejowej w R=Ri- 


mana kupna 
iczu oddalona, składającą się z 55 morgów 


ppaport Lwów, 


W celu rychłej obsługi moich Dra Władysława Miłkowskiego we Lwowie na przedmieściu zabudowa- poleea na częściowe spłaty miesięczne tanie zbiorowe wydanie powieści i wydzierżawienia. lg. 


U nem, przy głównej drodze w części lub R s Jagiellońska 17- 2951 2--6 
Szenownych Odbiorców powląkszy- «w Erakowie. całości dsie TERIAWAKI, obok siebie ELIZY ORZESZKOWEJ apo a IE WEAK GE —E 
lem mój zakład artystyczno -lltogra- poleca : położone, a składające się: z domu par| w 47 tomach w ezdeknej bogate ało onej oprawie w zielene angielsk e płótno. | zaraz da n bycie. $ 
Hołubowicz. O T. J. Nowenna do 


terowego o 4 pokojach, kuchni, z poko 


strychewym 1 piwnicami; z oficyny PIS DZIERB; Zgłoszenia przyjmuje Centralne Bióro 


ficzny I sprowadziłem jeszcze jedn | 
eh i „Z życia reał sty“. 1 zł. &® et. — „W kłatce* 1 zł. 80 c'. — „Na prowincji“, Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 1. 11. 


maszynę pospieszną najnowszej kon- = 


św. Józefa. : ii 
Bie Camo G ei czyli sposáb|(szynk). dwu stajen murowanych i innych 


ay Paa o S 

Miesiąc św. Józefa, êd nosc 
w gminie Kamień, powiat Kałuez, 

zaraz z wolnej ręki 

do sprzedania 
składająca się z 10 morgów pola 
ziornego, 3 morgów sienozęci. sto- 
g|doły i 4ch brogów, z powodu wy- 
gljazdu. tylko «a 700 złr. aś z no- 
=|wo wybudowanym dworkiem nie- 


o 


3 & ietni i 4 ku 
strukcył, je tem zatem w możności | gczezenia Oblubieńca Najśw. M P Oena 10 ct budynków gospodarskich; grant budo-|5 tom) 4 Zi 99 oe — "Cnota 1 zh dU ch = Wontawakji dar e BLI 4 
wszelkie zamówienia wykonać bez| Nabożeństwo do św. Józefa, "lany dwufroutowy około 500 sążni; ka”, I zł. 80 ct. — „Na dnie sumienia”, 4 tomy 6 zł. 20 et. — „Marta', 1 zł. 


20 et. — „Eli Mukow r°, 3 tomy 4 zł 90 ct. — „Rodzina Brochwiczów*, 2 tomy 
5 «4. 10 ct. — „*ompalińscy*, 2 tomy 3 zł. 10 ct. „Marya, 1 zł. 80 cr — „Meier 
Esrofowioz“, 2 tomy 8 zł. 10 et.— „Sylwek cmentarnik*, 1 zł. 80 ct. — „Zygmunt 
Ławicz i jego kol-dzy*, 1 zł. SO et. — „Niviny', z ilustracjami Andriollego, 1 zł. 
80 ct. „Dziurdziowie*, z ilustracjami Andriollego, 1 zł. 80 ct. — „Nowele“, 1 zł, 
89 ct. — „Stara obrazki“, 1 zł. 80 ct. — „O bobiece*, 1 zł. 8) ct. — Kilka słów 
o kobietsch,, I zł. 80 ct. — „Patrjotysm i kosmopolityzm*, I zł.80 ct. - „Cham“, 
1 zł 80 ot. „Nad Ni mnem“, 3 tomy 4 zł, 90 ch. — 
sfer“. b tomów 8 zł. 


| | Haft białe, szłarki I wstawki 


iedmiu niedzi "pola morgów 7 ze źr'dłami; piaskowni 

ai e) zwane 2 OR AOR P kaiianiotorsi Bliższa wiadomo ść od 
Nad-ieja w św. Józefie, Nabo- 2 do 8 po południu pod 1. or. 69, ulica 

żeństwo zawierające w sobie: septennę czyli Zielona u właściciela. 

7-dniowe rozmyślania itd. Cena 20 ct. 2931 5—6 
Nowenna do św. Józefa (najdo.| 


kładniejsza), Cena 20 ct. Trawa miodowa 


najmniejszej zwłoki i jak najtaniej. 
Przyjmuje zamówienia na bilety 
wizytowe, karty ślubne, plany, ry- 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notaryuszów, władz itp ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, Oraz 
za możliwie najtańsze obliczenie. 


prawdziwe szwajcarskie 
w najnowszych deweniach 
do spodeic, koszul i ka. 
ftaników otrzymał świeży 
transport w wielkim wybo- 
rze i poleca najtaniej, — na 


Olszewski W. Ka. (Chwalmy Józefa 
swietego, czyli krótkie nabożeństwo do św. 


Józefa. Cena 30 ct. Waranki nabycia pism 


Antoni Przyszlak, Zakład arty-| Prokop O. Kapucyn, Nabożeństwo Holcus lanatus z : s a |dekończonym za .20 złr. Adres: 
styc a ficzny we Eroto do św. Józefa z różnych pobożnych óćwi-| . . | [e ) Gs ELIZY ORZESZKOWEJ gS é żądanie próbki 314. S y i Karien ta 
yozno 11 ny «1.4, |czeń na cześć Jego ułożone. Cena 25 ct. |nasienie świeśe i pewne na grunta suche|na częściowe spłaty miesięczne są następujące: Płacacym ratę 1 zł. miesięcznie do- 4/9. Ozaraniewicz, Kamień, p cz 

przy ulicy opernika Nr. 9. Bilety Prokop 0. Kapucyn w. Józęf|lnb mokre, zupełnie liche, na pestwiskaj starczamy naraz 6 tomów ; 2 zł, m es ęcznie — 12 tomów; płaegcym 3 zł. — 18 to- |:2 e E Rożniatów. 

począwszy od 1 mł. 50 ct 24) Szczegóły Jego życia; uwagi o wielkiej wyborna roślina raz zasiana trwa kilka lat | mów; w eszcie płacącym &zł. — %4 tomów, a płacącym miesięcznie 5 zł. dostarcza M | ud wl a 2948 2--8 

109 sztuk 2738 |Jego godności; zacheta do szczególnej w Jeden korzec wraz z workiem kosztu- ne raz 30 tomów. e i - Zakład ttóbr RukomaGo"ESESEA 
e i Ę je 4 ztr. w. a., przy zakupnie naraz Zarząd dóbr Rukomysz, poczta 


Jego pośrednictwo ufności. Cena 45 ct. i : 
Rot BRenedyktyn. Żywotj10 E0r-y dodaje się korzee bezpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia J. Bulałewicz, 
skład nasion w Berhni, 
2859 8 —10 


Państwo Hłuboczek wielki, potrzebuje 
"ido ogrodu kwiatowego, warzywnego, owo- 
Józefa (na cały marzec). Cena 75 ct. A Aa , 
Zdżarska Józefa. Zbiór nabożeń-|07980 i do oranżerji 


Po wyłącznej czci św. Józefa. Cena zdolnego ogrodnika 


Nadto: bardzo piekne obrazki, foto- 


Po otrzymanin pierwsz j aty wysyłamy żądane tomy. Na żądania dostarcza- 
29886 3 


my szezegółowy prospekt. 8 i stacja kolei Buczach ma de 


„Gprzedania 


LD gatuk butów 


od 10 do 14 miesięcy, rasy Pinz- 
ganerskiej. 2958 1—3 


Rohner 0. 
Bogarodzicy Panny Maryi i Jej Oblubieńca 
św. Józefa z wieloma drzeworytami 1 $ma 
rycinami kolorowemi. Cena 6 złr. w ozdo 
bnej oprawie złr. 8 ct. 10. 

Ulanecki ks. Nabożeństwo do św” 


"æ mn 


„Syrjusz*. Skład najlepszych ga- pran äi Halickiej liega 14. 
suaków kawy, Ariura Kościckiego. 
Lwów, al. Ossolińskich 11.  26v3 
Poszukuję zdolnego ekonoma z dłu- 
goletnią praktyką w jednem ze 
wzorowych i znanych w kraju 
gospodarstw. Znajdzie on u mnie 
umieszczenie od lógo marca br 


Zaproszenie do subskrypcyi. 


Istniejące w kraju naszym w liczbie około 7:0, Kółka rolnicze zwróciły swoją 
uwage przedewszystkiem na polepszenie stosnntów handlowych po wsiach i mia- 
steczkach i w tym celu zorganizowały już przeszło 400 chrześciańskich sklepów spół- 
kowych, które staraja się udność wsi i miasteczek zaopatrywać w dobry towar 
w sposób rzetelny i przystepny. Atoli kllkoletnie doświadczenie tych wszystkich iun- 
stytucyj, ciągłe coraz szybciej sie mnożących, wytworzyło powszechne przekonanie, 
że podjęta przes Towarzystwo Kółek rolni zych działalność dopiero wówczas zyska 


| Hafty białe szwajcarskie | 


Jarzyny z ogrodu JW. księcia 
Sanguszki w Gumniskach. 


pół kiło 20gr 
złr, ct. ct 


š . | grafie św. Józefa na kartonie, z na ordynarję. silną a trwałą podstawe, gdy inetytocye te, z których każda dotąd pracoje w odo- 
W zgłoszeniach proszę o podanie modlitewką polska, Cena 15 ct., tnzin Zgłoszenia do Zarządu dóbr w Hło-|sobnieniu 1 na własna reke, skojarzą się w większe stowarzyszenie o wspólnym celu Kopu polna c" os 4 Og oszenie. 
żądanego wynagrodzenia, akoteż | t zł. 50 ct. 2840 4—6 |boczku wielkim, 2938 3—4 |i połączonych środkach. takim razie (bowiem zdołają oddać w usługi swoje facho- D "Oka wczegna kari gai JEŻ si6 Dom komisowy dla ziemian w Śtani- 
aezwisk popizednich chleboódaw | Smc or oacc an MA wa wiedse i wiekszy kapital, t j te dwa Czynnik rozwijać, > ga) Żadne wieksze!  , Broksulska now pim. uł. 0-— 2ojsławowie ma na sprzedaż znacen iłość 
M GEE" "0 „did ii» aż > h Da s 
ców. Dr. Kornel Paygert w Sido- | W myśl takich wielokrotnie przez Kółka rolnicze objawianych życzyń założony Kalafiory Erforskie i karłowate . 0— 80 ziemiauów 
rowie o p. Husiatyn. 2921 7—7||]g Od wielu lat wypróbowany środek domowy m | zosta? w dniu 29 Grudnia z r. „Związek handlowy Kółek rolniczych w Kra"owie*, » Algerskie późne „0— 76 80 dwa: 5 i 
= a, da na GEM 5 | | jako spółka rejestowana z dwukrotna odpowi: dzialnością. Związek nie ma innego To wo oien „(U= s PER e jakości pada, po 
ogniotrwałe nowe 1 uży. | £ E | |gelu prócz tych, które przyświecają Kólkom rolniczym w ich działalności na poła| " Sodeika wczesna > . .0/— lSjezerwsmej mawi-muej zabezpiecz: 
wane poleca najtaniej andlu i przemysłu włościańskiego i Jakiego. Zadaniem Związku jest tylko R i rea An T] i i ą 
K ASY Kistar, pz Halicka 5 gi = k umożliwić i ułatwić spełn enie tych samych celów przez dostarczenie i Tantoa aie E a, E a A NAE aA AT o Rej, że nia posiada kantani 3 
25 (Glówna trafika). X p- 2948 II KRIZDY «A oe | |takich środków, którymi z osobna każdy sklep Kółka rolniczego nie jest w stanie Pietri bf rej l R 1 a > Pie, odo  6lu= - - ca 
Gać a HE A d > z S.] | rozporządzać, a więc: ulepszyć administracye i kontrole istniejących sklepów, dopo- do lea 8 olen =. z ER 2 E a A nn 
Mlt E Jl prae? W 0 pr JI 7e u5 z magać do zakładania nowych. uczynić je zdolnymi do korzystanie z kupieckie+o RE zA va DARU 0 Buta Ci łom i i x 7 
Kamienica we Lwowie o silnej || $ H3 Ginaciedieł MAA EE- © | kredytu przez Związek i pod Jego opieka, dostarczać im potrzebnych towarów pod Sele R EEEE purpu- m 1 Zł c r b kl 
rencie, kcrzystnie do nabyciaw bu |f -s sk Nabyć U dan FO śch = | | naiprzystępniejszymi warunkami i z zajlepszych źródeł, uprościć dotawe tych towa- 2 4 AJ W 1 UA 2056 1 0 | ? S e rzy, RI uje 
rze Wgo Horwata He:mań ka 4 2 ES OD AA o NIE 2 | rów na miejsce i zmniejszyć „lej Ac A wreszcie w dalszej przyszłości zorganizo Reseda amelia © ks A 
KT wać z pomoca sklepów ek rolniczych sprzedaż i zbyt produktów i wytworó: 5 A Seri 
ad e Franciszek Jan Kwizda z, S N a Ee małomiejskiej. p a "ICWOT W |Buraki pastewne A gg ba es: 4 
š AE Aik. - A naki s Rozległym jest niezawodnie zarówno cel, jak i zadanie podjete przez utwo- a n e j -|jpomiedza, moS oxy- 
Biure. wywiadowcze Steni twa | © c. i k. austr. i królewski rumuński dostawca CHEC" lig , Wiec tylko stopniowo „»  ćwikłowe Erfurskie . 0:46 — e nay 


Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie. 
w miarę sil i dobrze rozważonych warunków powodzenia rozszerzać będzie swoją 
działalność. To oo stanowić muał dg z najważniejszych rekojmi powodzenia przed- 
sięwziecia, powieczeie kierownictwa wiązku w ręce ludzi ze wszech miar do tego 
uzdolnionych, jest już zapewnionem. Powiatowy Zarząd Kółek rolniczych w Krako- 
wie zjednał juź grono osób, które oświadczyły gotowość wstąpienia w skład Rady 
nadzorczej i Dyrekcyi Związku, & poważnem stanowiskiem, jakie w społeczeństwie 
zajmują, fachową wiedzą i ratyną kupiecka, wreszcie dokładna znajomością potrzeb 
ludność: włościańskiej i małomiejskiej gą w stanie zabezpieczyć instytucyi należyte 
kierewnictwo i pożądany roawój. 


duje wszelkiego rodzaju przed- 

mioty metalowe jakoto: pałasze, 

ostrogi, łyżwy, samowary, tacy, 
lampy, lichtarze eto. etc. 


Zakład galwaniczny 


[Kwiatki 200 z. Lewkon. Astrów po 8 ct, 
‘po 100 z Floks 5 ct., Zini 5 ct.. Werben 
8 ct., Balsami kamelje 10 ct, Gwożdziki 
hol. 10 ct. i inne kwiaty po 5 ct. Portułaki 
pełne 400 z. 10 ct. 
Gumniska p. Tarnów. $t. IKKorsynek. 
2930 2 5 


M Zarządu folwarku 


nadworny, aptekarz w Korneuburgu koło Wiednia. 


gxsNKKXKAAXKKIKKKKKKKNKKXO 


Satały ul. Halicka 15 Lwów, po- 
leca nanozycieli, nanozycielki, bony 
Niemki, Francuski, oficjalistów, | 
leśniczych. ekonomów, ogrodników 
i we wszystkich gałęziach doboro- 
wą Błużbę dworską. 217776 ? 


Dośwładczouy pedagog, grunto- 
wnie władający językiem niemiec-, 
kim, poszukuje lekcyj w miejscu. 
Bliższej wiadomości udzieli Biuro 


dzienników. 1—5 
Centralne 527, 5" 


Fabryka wytworów che- W micznych i nawozowych 
z 
4 


prowincyi Lwów, Kopernika !: 


2624 Su 
Leśniczy z ia! egzaminem 
państwowym i  kilkunastoletnią 


raktyką, poszukuje posady zaraz 
(db 4 1 E lithia b. r. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje pod adresem 
G. B.* post rest. Krechów. 
2:56 1—3 


piw 


Madzonui i mas ona leśne. 
starannie opakowane rozsyła za zaliczka | | 
pocstę lub kolaja 
Lesnictwo Zassów pod Czarną 
1. Nasiona s 1 fant == ^, kilo: 
Somy zwyczajnej (Pinas silvestris) zł. 1-20 
k. (P. strobus-W eymutha) „ 3:60 


» 1.20 


11. Sadzonkź sosna zwycćz. 1 ro z. 
50 et. sosna czarna roczna 50 ct. sa- 
dzonek sosny 2 i 8 letnich nie sp'ze- 
dajemy, bo nigdy nie sa do kultury 
gdatne). Świerk 2, 8 i 4 lerni po 1, 
150 i 2 słr., modrzew 2, 8 i 4 letn. po 
2,250 i 8 slr.. brzoza 8 i 4 letnia 
2:50 sir 


c. i K. ans 


| 


i Wacław 


Spółki komandytowej Juljana Wanga 


Mączkę kościaną TPzeroty 
Mączkę z żużli Tomasa i Saletrę chilijską, 


Cennik i sposób użycia na Żądarie bezpłatnie i franco. 


K3 


c 


Od lat 50 używany w stajniach dwora'ich, w większych stajniach wojskowych 
i prywatnych, a to do wzmncenienia przed uciążliwą podróżą lub marszem, od- 
zyskania sił po takiej podróży, dalej przy zwichnięciach, przy sztywności ścię- 
gna i w innych wypadkach, czyni konie zdolnym do wytrwałej stuźby w zaprzęgu. 


Proszę uważać dokładnie na powyższą markę oshronną i żądać wyraźnie 


Lecz drugim nie mniej ważnym warunkiem powodzenia jest pozyskanie do- 
statecznego kapitału do prowadzenia przedsięwzięc'a Zadosyćaczynienie temu wArua- 
kowi jest zawisłem od poparcia, jakie zawiązanej instytucyi użyczy ogół naszego spo- 
łeczeństwa, Ażeby umożliwić jak najszerszym warstwom naszego społeczeństwa 
uczestnictwo w Zwigzku gandlowym Kółek rolniczych w Krakowie, oznaczono jeden 
udział członka na 26 złr Jeden członek może jednak posiadać dowolną ilość udzia- 
łów. Zaznaczyć przytem należy, iż przystąpienie do towarzystwa z udziałem nie może 
być uważanem jedynie za ofiarę na cele humanitarne, lecz przeciwnie za ekonomiczne 
i produktywne ulokowanie cozczędności, 
jest stowarzyszeniem zarobkowem z gospodarezem a przeto udziały będą przynosić |Głródek ad Lwów. 
członkom stosowny dochód w formie dywidendy. aM A) 

W poczuciu doniosłości zamierzonego przedsięwzięcia, którego pomyślny skutek 
zawisłym jeet obecnie om adj je od pozyskania dostatecznego kapitała obroto- 
wego, wybrało pierwsze Walne Zgromadzenie Źwiązku podpisany Komitet, 
mu zadanie zjadnónia dla niego najliczniejszych członków i przygotowanie ra n 


WE LWOWIE. 
(Kantor Żółkiewska 82) 
poleos pod zasiewy wiosenne 


perfosfat z kości lub ż fosforytów. 


| 


a do karmy zwierząt domowych, drobiu e*c. 


Fosforan wapniowy. 


Zwracając się przeto z niniejszem publicznem zaproszeniem do wszystkich warstw Lwów, ul. Cicha 4 

naszego społeczeństwa, nie wahamy sie wypowiedzieć nadziei, że pedjeta dobra spra- 

wa nie rozbije się o bierność i obojętność społeczeństwa dla doniośłego celu, lecz |— 

Legię do tak czynnego i Szaczerego poparcia, na jakie swą istotną żywością 
uguje. , 

2854 6—? Dopóki nie nastąpi mianowanie Dyrekcyi przez Radę nadzorczą, która zostanie 


za 
wybrana na najbliższem Walnem zgromadzeni 


ORXKXKKA m Rak HRI RR u Związku w dnia 3 marca br. przyj- 
WKKKA A ARR © muje deklaracye RSE e do spółki, powiatowy Zaiząd Kółek rolniczych Pa. 
5 — ————— rze Rady powiat. w Krakowie, ulica św, Marka 1. 5. 
EE Z |=] ad boze te DTE 
Przewodniczacy : Dr, Franciszek r a83KOWGKI. 
| PYPIZagrneb. 7 1891. Me fg Zmstępaa Przewodniczącego: Dr. Jołinsz Leo. 
| Ks. Dr. WI P E Dr hdi Pidżm 3 
= . Dr. Władysław Chotkow. r. Adam owski 
Ka wizdy De. Wilheim Dadlez Tomasz Eria 1863, 2 tomy złr. 1:50. 
L Jan K Federowicz Eugeniusz Reiner 
P łyno drodzenia Ks. Staniuław Hanusiak JB Rożański historyczna 3 tomy z 


Jan Skirliński 

Dr. Sebastyan Stafiej 
Dr. Franciszek Stefczyk 
Franciszek Stopa 


Dr. Henryk Jordan 
Józef Kudasiewicz 

Jan Kanty Kirchmayer 
Władysław Kołodziejczyk 
Alfred Milieski Ks. Henryk Wędzłcha 

Eugeniusz Porambski Marcin Zemlik. 2942 


Biuro Świderskiego SM 7 ZERO POWIEW EEC 
w Tarnowie Przewrotne p. Głogów 


polece pośrednictwo w sprzedaży) 90 Worm lubina żołtega 


i dzierżawach majątków większych A 
i mniejszych, również poleca służ-|z workiem loco stacya Rzeszów|opraw. złr. 3. 
bę dworską i miejską każdego 5 złr. 50 ct. 2944 2—10/ z, 

CZASU. 


Woda do mycia koni. 


Cena jednej flaszki 1 złe. 40 ct, a. w. złr. 12. 


Hygiene 


siologie der Liebe, 


tynu odrodzenia 


APTEKACH IDROQUBRYAOH zir. 36 


z "UL ZAL" 
DOSTAĆ MOŻNA W 
GŁÓWNY SKŁAD 

Franciszek Jan Kwizda 
tr. i krol. zamuński dostawca nadworny, aptekarz w Korneuburgu 
a 


2948 I 


koło Wiednia. 


Masłowski. 


Papier Braci Fijslkowskich w Białej. 


na tantjemę, poszukuje młody in 
teligentny rolnik z praktyką z 
wzorowych gospodarstw od 1go 
kwietnia lub później. 
Łaskawe zgłoszenia nadsyłać 
skoro Związex handlowy Kółek rolniczych [Proszę pod A. S. poste restante 


Rsądzca ekouomicuny 
poruczając żonaty, lat 82, z kilkonastoletnią praktyką 
. |W a E i najlepie palocowi 
bliższe walne zgromadzenie, mające sie odbyć w dniu 8 marca br. odpowiednich |POszukuje posady od 1 marca br. Zgłosze- x 4 
wniosków, mogoryti dodatnio wpłynąć na pożyteczny dla krajn rozwój instytucyj. ala do Towarzystwa NS gac 2 starszej osoby, poszukuje odpo- 
it. N. W. 


Wyciąg z katalogu księgarni 


we Lwowie ul. Trybnualska 1. 1. 


Guthe. Geografia powszechna złr. 5. 
Szujski. Dzieje narodu polskiego 4ty 


ZAL. 
Mantegasza. Phisiologie der Lieba zł. 1. 


Mantegasza. Gesamelte Schriften (Pbi- 
7 Hygiena der Liebe, 
Phisiologie des Genusses) eleg. oprawione 


o. 
Kahlenburg. Konversatlons lexikon zur 
Kulturgeschichte der Liebe u Ehe eleg.|*" ` 


Paul de Koks humoristische Roman 
e Damen mit den 8_Korseta Madeleine, strofa 5 złr. 10 ct.. 


2876 12-26 DO K ei Lieschen etc) Każdy tom po 36 et. 


Henryk Rosenbusch 


Lwów, ul. Kopernika 1. 16. 
2916 


PANNA 


a, inteligentna, znająca krój, 
krawieczyznę damską oraz gospo- 
darstwo domowe, mogąca udzielać 
początków nauki dzieciom, wresy- 
cie jako , wesoła towarzyszka do 


2950 2—3 rałoda. 


wiedniego miejsca w mieście iub 
na prowincyi. Łaskawe zgłoszenia 
adresować: W. Głowacka ` poste 
restante Jasło. 
2956 1—3 


2939 8—3 


J. Leona Pordesa| Fe ckozomiczny, 


ozłowiek młody, lat 32, inteligent- 


poszukuje odpowiednej po- 
sady rządzcy; przyjmie równie 
zarząd jednego folwarku lub admi- 
uistracyę za kauoyą gwarantując 


Poeche. Tadeusz r ay powieśćjza pewien dochód i sumienne pro- 


wadzenie zarządu. Wymagania 


muje pod „A. B.* Centralne Bióro 


pronaci Herby rycerstwa polskiego| Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 


2957 1—32 


Masło 


wysyła Zarząd dóbr Obłaźnicy 
Nowesioło koło Stryja 
i to 5 klgr. paczkę, pierwsza' 
druga stre- 
fa 5 złr. 25 ct. 3989 


der Liebe 1 zt. 


| | > EB EWÓO- | pix” ZAMÓW E demi + AR 
Z drukarni nar. W. Mauiackiego, ==- Zarnzdecea: Walenty Hodak 


ny, wykształcony, fachowo uzdol- - 
Grora. Hrabia Sribor na Ostrowcu, po-|DIOny, 
wieść z pierwszych lat wieku XIX 75 ct. 
B n. Mazepa, romans pist. 75 ct. 
Lamothe. Kosynierzy, powieść z roku 


skromne. Łaskawe zgłoszenia przyj- - 


